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Kraków, 11 kwietnia. 


Przed siedmnastu laty — dzisiejszy mi- 
nister a ówczesny poseł do Rady pań- 
stwa i prezes Koła polskiego w Wiedniu 
— dr. Floryan Ziemiałkowski — mó- 
wił w lzbie poselskiej o „podporzaąd- 
kowaniu interesów kraju intere- 
s0m maigtwa. +e«--Kag< 

Ten frazes o „podporządkowaniu“ wy- 
wołał krzyk wielki i oburzenie. Przeciw 
Ziemiałkowskiemu powstali wówczas z4- 
rowno oi, którzy byli zasadniczo prze- 
ciwni wysyłaniu delegacyi do Rady pań- 
stwa, jak i ci, którzy oświadczałi się za 
wysłaniem, ale tylko w nadziei, że dele- 
gacya ostro się postawi, że potrafi szero- 
kie dla kraju prawa uzyskać i ubezpie- 
czyć, że nie będzie potrzebowała niczego 
„podporządkowywać“. Atmosfera polity- 
czna coraz bardziej się przepełniała elek- 
trycznością. Jedno i drugie z wymienio- 
nych powyżej stronnictw — z dniem ka- 
żdym do nagromadzenia tej elektryczno- 
ści się przyczyniało — aż wreszcie zgroma- 
dzenie w dziedzińcu ratuszowym lwowskim 
skłoniło do złożenia mandatu zarówno 
hrabiego Gołuchowskiego jak i dr. Zie- 
miałkowskiego. Cokolwiekby dziś mówio+ 
no 0 tem zdarzeniu, które obu ówczesnych 
przywódców na chwilkę zmiotło z wido- 
wni sejmowej —- to jedno % pewnością 
każdy przyznać musi, iż ówemegny try- 
umf Smolki nad Ziemiałkowskim niczem 
innne nie był, jeng porażką polityki pod- 
porządkowania. 

Odiad słowo „podporządkowanie“ 
nie powtarza się tak Często w rozpra- 
wach Rady państwa, w przemówieniach 
polskich posłów. Niestety jednak, im mniej 
to słowo sie powtarzało, tem częściej 
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oczywiście rządowi, który „sprzyja krajo- 
wi* — oczywiście rządowi, w którym 
zasiada aż dwóch „ministrów rodaków“. 
Jeżeli jednak wolno nam nie o na- 
zwę pytać, lecz o istotę rzeczy — jeżeli 
wolno nam mieć własne w tym przed- 
miocie zdanie, to ośmielilibyśmy się po- 
wiedzieć, (czy nam JE. Grocholski śmia- 
łość ię wybaczy?) — że jedna polityka 
warta nie wiele więcej od drugiej. Ośmie- 
lilibyśmy «się powiedzieć, że zarówno 
ówczesne „miałłompromitowanie* praw i 
życzeń kraju, jak i dzisiejsze „nierobienie 
trudności naszemu rządowi“ — jest ni- 
ozem innem, jak tylko podporzadko- 
waniem praw i potrzeb kraju mnie- 
manym interesom państwa. Wprawdzie 
słowo toż samo nie bywa dziś używane. 
Doświadczenie, zrobione przed kilkunastu 
laty na dziedzińcu ratuszowym lwowskim, 
przed użyciem słowa tego ostrzega. 
Istota rzeczy jednak została niezmie- 
niona. Aie w niej właśnie leży błąd, ra- 
dykalay i zasadniczy. Bo w państwie 22- 
milionowem kraj 6-milionowy nie może 
swych praw, swych interesów, swych 
potrzeb nikomu i niczemu podpo- 
rządkowywać, jeżeli nie chce, aby 
całość na tem cierpiała. Może Salcburg 
lub Voralberg, ponieść pewien w prawach 
swych lub w swych żywotnych intere- 
sach uszczerbek, bez narażenia żywotnych 
interesów całego państwa — ale nie 
może tego uczynić kraj jak Galicya, 
który jest czwartą częścią państwa. Tego 
kraju klęska, jego uszczerbek w czemkol- 
wiek, jego Szkoda i zaniedbanie — te 
klęska, to uszczerbek, to szkoda i zanie- 
dbanie całego państwa. 
Co przed 1; laty — dr. Ziemiał: 
owski „lotnem slowem“ naznaczył, 


powtarzała się rzecz sama. Różnych|mówiąc o „podporządkowaniu“ — to dziś 
tylko dla jej osłonięcia używano parawa-|prezes Koła, JE. Grocholski z dniem 
ników. Za ministerstwa Auetspergą, więcjkakdym wyktonywa. Oc wtedy — teore- 


za rządów centralistycznych, nazywała 
się ta polityka przezornością, która nie 
pozwala kompromitować interesów 
kraju i jego szczególowych życzeń tem, 
że się je daje do uchwały parlamentu, 
który je niezawodnie odrzucić musi. Dzi- 
Siaj — ta Sama, kropla w kroplę do 
tamtej podobna — polityka, nazywa się 
inaczej. Za rządów hr. Taaffego, za mini- 
sterstwa, które, gdy mu tego potrzeba — 
okrywa się togą autonomiczną a za chwilę 
znów, gdy inu tego potrzeba, zrzuca tę 
toge i odkrywa swoją centralistyczną na- 
gość, za rządów hr. Taaffego tą sama po- 
lityka nazywa się: nierobieuiem rządowi 
trudności — oczywiście rządowi „naszemu“. 


tycznie wypowiedziane — wywołało gro- 
my, to dziś w praktykę zamienione, 
mija bez protestu. Spodziewamy się je- 
dnak, że nie długo to potrwa, a już z pe- 
wnością nie dłużej, jak do przyszłych do 
Rady państwa wyborów. Teoryą „podpo- 
rządkowania* p. Grocholski się już nie za- 
słoni — bo dziś już wie dziecko każde, 
że gdy wśród 22 milionów, 6 milionów 
cierpi — to całość zdrową być nie może. 
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Piszą nam z Wiednia: 

Wiadomości ogłaszane w różnych dziennikach 
o dotychczasowych czynnościach komisyi, wybranej 
przez Koło do zbadania sprawy kolei Północnej, 
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są po większej części zmyślone, albo wynikiem 
dowolnej kombinacyj; szczególnie gdy dotyczą 
usposobienia jednego lub drugiego członka tej 
komisyi. Faktem tylko jest, że hr. Krasicki wy- 
stąpił z tej komisyi, że zatem komisya się składa 
z pp. Chamea, Czartoryskiego, Kozłowskiego i Ra- 
czyńskiego, że odbyła już kilka posiedzeń, że 
zbiera materyał, bada rzecz, zastanawia się i na- 
turalnie dotychczis nie powzięła żadnej uchwały. 
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Kolej Północna ces. Ferdynanda. 
VII. 

(Dr. L.) Walne zgromadzenie akcyonaryuszów 
kolei Północnej, odbyte d. 7 b. m. przyjęło je- 
dnogłośnie ugodę, zawartą między dyrekcyą a rzą- 
dem, co było do przewidzenia, a zabawną stronę 
tego zebrania tworzyły przemówienia dr. Pauna, 
Trottera i Beera, zamówionych widocznie do ode- 
grania roli uciśnionej niewinności, oburzającej się 
na niby tak uciążliwe warunki, pod któremi rząd 
chce się zgodzić na dalsze pobieranie przez nie 
w dziejaqh przedsiębiorstw komunikacyjnych pra- 
wdziwie fenomenalnei dywidendy. Jeden z tych 
obrońców kołei Północnaj a mianowicie Dr. Ar- 
nołd Paun napisał nawał broszurkę, wykazującą 
mniemane prawa kolei Półaocnej do żądania prze: 
dłużenia przywileju, lecz aadziwiająca skromność 
i potulność. z jaką mimo rzekomego przekonania 
o wyzyskiwaniu kolei przez państwo uległ i gło- 
sowat za przyjęciem ugody, jest najlepszą ilustra- 
cyą mniemanych uprawnień 

Dla echarakteryzowania prawnego stanowiska 
kolei Północnej wystarczy nadmienić, że gdy 
Sąd krajowy w Wiedniu zakładał ko 
lejową księgę hipoteczną (Eisenbahn- 
grundbuch) kolej Północna ces. Ferdy- 
nanda domagała się zaintabulowania 
za właściciela toru kolejowego co do 
wszystkich swych linij i z żądaniem 
tem oddaloną została przez wszyst- 
kie instancye. Wpisu prawa własności do 
zwolił Sąd jedynie co do zakupionej od państwa 
linii Słupun - Kraków, a co do reszty orzekł, że 
tylko uprawnienia wynikające z przywileju z r. 
1836 i z późniejszych dokumentów koncesyjnych 
mogą być na rzecz towarzystwa akcyjnego kolei 
Północnej ces. Ferdynanda w księdze koleiowej 
uwidocznione, bynajmniej zaś nie prawo wła- 
sności. em jast przeto, ze roszczenia kolei 
Północnej mie mają bynajmniej natury prawa 
rzeczowego i że kolej Północna za: właściciela ta- 
bularnego tych linij, które eksploatuje, uchodzić 
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nie może. Co do linii Kraków-Słupun zaś, to jest, 


ona już z tej przyczyny obojętną, że przez wy- 
budowanie odnogi kolei transwersalnej Podgórze- 
Oświęcim państwo ma drugą linię łączącą Oświę- 
cim z Krakowem. 

Przejdźmy teraz do dalszego rozbioru mnie- 
manych ofiar i ustępstw kolei Północnej na rzecz 
państwa i ludności. 

Otóż naprzód uderzyć musi każdego przyznane 
w J. 28 w mowie będącej ugody uwolnienie 
od stempla i opłat skarbowych dla 
amisyi akcyj i obligów pierwszeń- 
stwa celem uzyskania kapitału, potrzebnego do 
zwrotu zaliczek kolei Morawsko Śląskiej, do bu- 
dowy rozmaitych linijj wykupna kolei Kromiery- 
skiej itd. w łącznej kwocie 25 mil. złr. Postano- 
wienia powyższe szczególnie w kraju naszym, 
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przy alicy Grodzkie, i Ludwiuskiego 
stracya za opłatą od inieigca wiersza 


któremu odmówiono podobnej ulgi dla ostatniej 
pożyczki, uchwalonej w kwocie 1 mil. złr. dla 
pokrycia niedoborów z ostatnich lat i dotacyi kasy 
krajowej, nader budujące wywrzeć wrażenie i ty- 
lekrotnie podnoszoną przychylność rządu dla kra 
ju naszego w osobliwszem stawia Świeile. Zwol- 
nienia powyższego nie należało kolei Północnej 
udzielić już z pobudek fiskalnych, bo jeżeli skarb 
państwa nie może się obejść bez stosunkowo dro- 
buej kwoty, który poweźmie tytułem należytości 
skarbowych od naszej pożyczki, to tem bardziej 
reflekiować powinien na więcej niż dziesięciokro- 
tną opłatę. należącą się najlegalniej od tak boga- 
tego przedsiębiorstwa jak kolej Północna ces. F'er- 
dynanda. 

Dziwnem jest także, że państwo nię zastrzegła 
sobie na wypadek, jeżeli zysk z przedsiębiorstwa 
przenosić będzie pewną miarę stosownego w nim 
udziału, podobnie jak to uczyniono przy odno- 
wieniu przywileju udzielonego bankowi narodo- 
wemu. przeistoczonemu na bank austro-wępierski. 
Jak wiadomo, z udziału iego w zyskach umarza 
się dług 80-milionowy, zac'ągnięty przez państwo 
w rzeczonym banku za udzielenie pierwotnego 
przywileju. Zniewolenie zatem prywatnego przed- 
siębiorstwa, obdarzonego iatratnemi uprawnienia- 
mi, do przypuszczenia skarbu państwa do udziału 
w zyskach nie jest obcem austryackiej admini- 
stracyi skarbowej i dziwić się tylko należy, że 
przy rokowaniach z dyrekcyą kolei Półaoenej o 
odnowienie koncesyi nie uczyniono i nie prze- 
prowadzono ze strony państwa takiego żądania. 
Koleja francuskie zgodziły się na podobny sposób 
podziału nadwyżki dochodów, a zapewne i kolej 


Półnoena pod grozą upaństwowienia byłaby się, 


zgodziła na takie ustępstwo, zwłaszcza, że a k€ yo 
naryusze wybrali już dotychezas 2097, 


mil. złr. w.a. tytułem superdywidendy 


a zatem kapitał włożony wraz z grabym procen 
tem już dawno odebrali. 

Gdy transport zboża ma kolei Północnej ważną 
odgrywa rolę, powinien był rząd zniewolić kołej 
do urządzenia składów zbożowych na 
większych stacyach i użycia pewnych kwot na 
udzielanie zaliczek na zboże do tych skladów 
przyjęte. Tym sposobem przyszłaby kolej Półno- 
cna w pomoc produkcyi rolnej i handlowi zbo- 
żowemu bez jakiejkolwiek ze swej strony ofiary, 
albowiem procent pobierany od zaliczek pokryłby 
koszta urządzenia składów zbożowych wraz z amor- 
tyzacyg kapitału. Zgdanie takie Bie jest zresztą 
w Anstryi niepraktykowanem, albowiem niektóre 
koleje zachodnio -austrysckie urządziły podobne 
składy i lepiej na tem wychodzą, niż na lokacyi 
kapitałów czasowo zbytacznych w bankach i u 
bankierów, gdzie służą tylko do podtrzymywania 
operacyj giełdowych. Ze w tym kierunku od kn- 
lei Północnej nic mie uzyskano, zastanawia nas 
tem bardziej, że kolej Półnoena przecina kraje, 
w których rolnietwo wielką odgrywa rolę i gdzieby 
dlatego podobne składy zbożowe powitano z szcze- 
gólniejszem uznaniem. 

Niedostatecznem jest dalej i w praktyce zu- 
pełnie problematycznem postanowienie co do bu- 
dowy niektórych kolei lokalnych. W $. 22 umo- 
wy kolej Północna nie obowiązała się bynajmniej 
do wybudowania swoim kosztem wyszczególnio- 
nych tamże pięciu kolei lokalnych, lecz tylko o- 
świadczyła gotowość skutecznego po- 
pierania budowy zaprojektowanych 
kolei przez przeznaczenie na ten cel w ciągu 
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lenie tej subwencyi zależaem będzie wszkakże od 
tego, czy bezpośredni interesanci po- 
starają się o stosowne udziały dla 
pokrycia reszty kosztów budowy. Wa- 
runek ten, ulegać może, tak różnorodnej inter- 
pretacyi, że kolej Póinocna nie wiele potrzebu- 
je się troszczyć o przyjęty pod takiem zastrzeże- 
niem obowiązek, zwłaszcza że nie oznaczono Wea- 
le, kto ma być jako strona interuesowana uważa- 
nym i jaką część kosztów budowy ponieść wi- 
nien. Nie ma też żądnej wskazówki w jaki spo- 
sób kwota 10 milionów złr. rozdzieloną zostanie 
między poszczególne linie a dotychczasowe do- 
świadczenie kąże się obawiać, że rozdział nastąpi 
na korzyść Morawy i Śląska ze szkodą kraju na- 
szego, czyli że interesanci galicyjscj. aby zape- 
wnić sobie budowę linii lokalnej Biała-W a- 
dowice zmuszeni będą siągnąć głębiej do kie- 
szemi i większe stosunkowo przyjąć na aiebie n- 
działy niż mp. iqteresanci siarający się o budo- 
wę linii Zaychti- Wigstadtl. Pominięto też w ja- 
kim porządku projektowanych pięć kolei lokal- 
nych ma być wybudowanych, z. czego wynika, 
żę linia nas najbliżej obchodząca tj. z Biały ao 
Wadowic zapewne znajdować się będzie na sza- 
rym końcu I dopiero w ostatnim rokn 10-letnie- 
go okresu budowy rozpoczętą zostanie. 

„ Gdyby Karol hr. Bobrowski, miasto Wadowice 
i inni zajmujący się przeprowadzeniem budowy 
tej kołęi zgłaszali się wcześniej do kolei półno- 
cnej o stosowną subwencyę z przeznaczonych na 
budowę kolei lokalnych 10 milionów złr., mo- 
glaby im kolej odpowiedzieć , że kwestya ta nie 
jest jeszcze „Spruchresf” i że dopiero w miarę 
wybudowania snnych linij zobaczą, ile na bial- 
sko wadowicką. zostanie. tak ogólnikowe za- 
bezpieczenie budowy kolei lokalnych przy po- 
mocy kolei północnej jest niedostateczuem, nie 
ulega wobec tego, co powyżej nadmieniliśmy, ża- 
dnej wątpliwości i tylko nawiasowo podnosimy 
jeszcze tą ważną okoliczność, że kolej lokalna 
z Bały do Wadowic powinna być połąęzoną 
z odnogą kolei transwersalnej Sueha-Podgórze, 
tj. doprowadzoną do najbliższej stacyi tejże kolei. 
o czem w umowie z koleją północną nie ma naj- 
mniejszej wzmianki. Powie kto może, że to się 
przecież rozumie samo przez się, lecz zarzut taki 
nie wytrzymuje krytyki, bo o ile doprowadzenie 
wzmiankowej kolei lokainej do najbliższej stacyi 
kolei transwersainej jest koniecznem i niewątpii- 
wrehy nastąpić musialo, o tyle kolej północna 
najniewątpliwiej nie zechce się przyczynić do 
ponoszenia kosztów budowy tego połączenia, je- 
żeli obowiązek ten nie będzie na nią w sposób 
niedwuznaczny nałożony i raczej oświadczy, że 
jej zależeć może tylko na połączeniu Wadowic 
z Bialą-Bielskiem a obojętnem jest połączenie 
Z Krakowem , bosraghi przewozowy w kierunku 
zachodnim wchodzi na jej linie, gdy, przeciwnie 
w kierunku wschodnim przeszedłby ruch na linię 
kolei Karola Ludwika. Widzimy zatem, że i pod 
względem budowy kolei lokalnych ymowa z ko 
l-ją półnoeną przedstawia braki jagkrawe, mogące 
mieć w praktyce bardzo przykre mastępstwa. 
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Lwów, 10 kiółetmia. 
W swoim czasie doniosłem; Żę „Kółko 


następnych 10 lat kwoty 10 milionów złr. Udzie | nauczycielskie“ zamierza zawiązać „Tówaąrzy- 


MOTORY ŻYCIA. 


Powieść współczesna w dwóch iomach 
39) przez 


Autora „MARZYCIELI:, 


Tom II. 
(Ciąg dalszy) 


To powiedziawszy, wsnnął mu pod stołem rewolwer i 
dukata, poczem zaraz wyszedł. Holofernes rewolwer schował 
do kieszeni, dukata przed sobą położył. 

Piękny był, czysty, połyskujący. O! gdyby takich miał 
więcej, wtedy i on ebętniejby życie swoje narażał, bo po 
Śmierci ojca, dzieci jego miałyby przynajmniej żyć z czego. 
rzeciwnie , jeżeli teraz złapią go i stracą, chłopcy puszczą 
Się najpierw na złodziejów, potem na rozbójników może, 
w końcu zginą na rusztowaniu. Zatrząsź się i dłoń potężną 
w kędziory swoje zapuścił. 

Coraz ciemniejsze obrazy przed oczyma mu stawały, 
coraz bardziej zaczęło się w nim burzyć sumienie, coraz 
częBciej pytał go głos wewnętrzny: 

— Bzucisz się na niego, a na co? Zabijesz Człowieka, 
a za co? Jakże potem będziesz się przed Bogiem tłóma- 
czył , Holofernesje ? 

Przypomniał sobie jednak Tomka, jego przestrogi, 
upomnienia. Aby więc przeciw niemu nie zawiuić, kazał 
sobie najp'erw przynieść obiad, potem flaszeczkę absyntu, 
bochenek chleba i spory kawał mięsiwa, co gdy w papier 
zawinął, zasiadł do ostatniej swojei uczty, składającej Się 
4 płócek cielęcych na kwaśno, kapusty i ziemniaków. 

Jadi z wielkim apetytem, najpierw piwem, następnie 
każdą potrawę absyutem popijając. (dy płacił, z dukata 
trzecia część ubyła. Ale miał przynajmniej sutą Wieczerzę 
dla dzieci, które go gdzieś niecierpliwie wyglądały. 

Już powstał, by się do nich udać, gdy do szynku 
wszedł męzczyzna słuszny i barczysty z dużym koszem przed 
sobą, w którym znajdowały się najrozinaitsze przedmioty, od 
pomarańcz zacząwszy, 8 Skończywszy na zapałkach i zwier- 
ciadelkach. Robotnicy Wszyscy go znali, człowiek ten bo- 
wiem lubił z nimi grywać. stawiając zamiast pieniędzy, to, 
co mizł w koszu, a chociaż często wygrywał, czasami jø- 
dnak i tak się zdarzało, Że z próżnym koazem odchodził. 


Zbliżywszy się teraz do Holofernesa, pokazał mu karty 
w jednej ręce, drugą potrząsając workiem z drewnianemi nu- 
merami, poufale zapytał : 

Cóż ojezulku, zagramy ? 

— Holofernes spojrzał na przysmaki w koszn się znaj- 
dujące i obojętnie odpowiedział : 

To nie dla mnie.... To dla kapitalistów !... 

— Jeżeli tak, to możemy zagrać o gotówkę. Przecie 
Anzelm nie jest skąpy.... Pam Holofernes będzie stawiał 
po groszu, ja po dwa. 

Potrząsi workiem; numera głośno w nim zadzwoniły. 
Biednego ojca rodziny coś tknęło. A gdyby ma się tak po- 
wiodło wygrać... Miałby przynajmniej co dzieciom zostawić. 
Poprobuję więc szczęścia. 

Zaczęli grać, nie z sobą nie rozmawiając. W równych 
odstępach słychać tylko było krótkie zapowiedzi, ile ka- 
żdym razem stawka wynosiła. Szczęście ważyło się raz na 
tę, raz na ową stronę. Nakoniec okazało się, że Holofernes 
wszystko przegrał. 

— Mniejsza o to — pomyślał. — Chciałem lepiej, a 
że gorzej się stało, nie moja wina.... Dziś i jutro mamy co 
jeść, co potem nastąpi, to już mnie nie obchodzi. ... 

Jak każdemu człowiekowi, gdy ma coś ważnego na 
głowie, tak i jemu przyszło teraz to na myśl, co jutro miał 
uczynić. Zimno mu się zrobiło, bo oto sumienie znowu go 
się pytało: 

— Za co masz zabić tego ezłowieka ? 

Chwycił się za kieszeń, aby się napewnić, że rewol- 
wer z niej nie wypadł. Dotknął się jego zimnej stali, po- 
czem i jemo zrobiło się zimno, bardzo zimno... 

. Właśnie pan Anzelm ukłoniwszy się grzecznie, za- 
mierzał przejść do drugiej izby. 

"ER Panie! — Holofernes szepnął. — Wprawdzie pie- 
niędzy już nie mam, ale, gdybyście tak chcieli zagrać na- 
przykład o ten rewolwer, chętniebym go postawił. 

Pan Anzelm obejrzał broń okiem znawcy. 

— Dobry kawałek — rzekł — niezawodny... widać, 
że na urząd robiony... nawet nabity! Szkoda tylko , że ja 
takiemi rzeczami nie handluję: 

— Mniejsza o to. czy handlujecie, czy nie... przecie 
zawsze można coś dać za niego. 

— Pewnie... ale dla mnie wart on najwięcej półtora 
dukata. 


J 


— Więc niech pan Anzelm da półtora i znowu sobie 
zagramy. 

Anzelm pieniądza wypłacił, gra na nowo się zaczęła. 
Tym razem trwała znaczaie dłużej, niż peprzednio. Szezę- 
ście widocznie Się ważyło, w końcu atoli Holofernesa cał- 
kiem opnściwszY, przeniosło się do kieszeni jego przeciwnika. 

Gdy za chwilę Anzelm z szyuku wychodził, Holofer- 
nes wzrokiem go odprowadzając, nie żałował ani pieniędzy. 
ani rewolweru. Przeciwnie, rad był temu, że zwłaszcza tego 
drugiego ciężaru pozbył się ze swojej kieszeni i że sumie- 
nie mie będzie mu więcej przykrych pytań srawiało. 

Zaczął szukać przy sobie; po niejakim czasie -znalaz 
jeszcze większą monetę, za którą kazał sobie dać absyntu. 
Wypił i dobrze rozmarzony, wsparłszy się łokciem, usnął. 

Gdy go zbudziły głesy osób, które szynk napełniać 


zaczęły, było już dosyć późno. W szynku paliły się lampy. | 


na ulicach latarnie. Przetarł oczy, porwał się z ławy jak 
oparzony i wziąwszy pod pachę przysmaki w papier zawi- 
nięte. puścił się ku domowi. 

Na dworze było zimno. Szron z deszczem, silnym 
wiatrem niesiony siek? oczy i do kości przejmował. Od pół- 
nocy ciągnęły chmury czarne, ciężkie, ołowiane. Ludzie sku- 
leni biegli szybko, na chodniku nikt nie stawał. 

Holofernes przypomniał sobie, że w jego izbie zimno, 
że dzieci marzną, a on przegrał wszystkie pieniądze, nawet 
węgli nie kupił. Zawstydził się sam przed sobą i jak wryty 
stanął. O kroków kilkadziesiąt , w sieniach narożnej kamie- 
nicy, widać było węglarza, przy uim kilkanaście worków 
z węglami od największych do najmniejszych. Węglarz cha- 
dził po trotoarze i rozgrzewał się nogami tupige 

Holofernes zbhżył się.do niego ostrożnie i w chwili, 
gdy węg'arz był twarzą w inną stronę obrócony, chwycił 
jeden z najmniejszych worków, poczem s wszystkich sił 
zaczął uciekać, 

— łodziej! łapaj! — usłyszał za sobą najpierw wo- 
łanie i tuż za nim liczne kroki osób biegnących. Ani się 
zatrzymał, ani Spojrzał za siebie. Reszty sił dobrwajac, pę- 
dził, jak szalony, póki nie dostał się za bramę. Tu dopiero 
stanął i odetchnął. Za nim w cieniach miasto leżało— przed 
nim , jak niewyraźny punkt czarny widać było chatkę pod 
cmentarzem. 

— Więc i ja zostałem złodziejem! — rzekł z rezy- 


| gnacyą. 


Wielka była radość dzieci, gdy <zobaczyły: ojca 'z wor- 
kiem w ręku, a zawiniątkiem pod pachą.  Domyślająe isię 
sate; wieczerzy, jakiej oddawna nie pemiętaży,- nie skarżyły 
się już ani na głód, aui na zimma, które: im * przay dziBń 
dokuczaty. tylko 'siadłszy przy kominkwu gdzia ojciec wg- 
gle rozżarzył, z chciwością znczęły połykać kąski. Oniim 
nie żałował, wciąż krajał i podawal, przy końcu rzekł, flae 
szke wyciącając : 

— A teraz chłopcy! napijemy się kropelkę! 

— 0! jam już pł absyns! — starszy zawołał — ale 
to bardzo dawno | 

— |] ja raz. piłem — młodszy dodał. Absynt dobry. 

— Doskonały dzieci? On troski zabija, on © wszyst- 
kiem pozwala zapominać.  Pijcie dzieci, pijcie i zapomnijcie, 
żeście «biedne! 

Dzieci piły, wynędzniałe ich twarzyczki -nabierały: ko- 
borów, oczy przymykały się zwolna 

— A jutre będzie znowu taki bal ?— młodszy zapytał. 

— I węgle będą? — drugi dodał. — Tatu, jak mi 
ciepło , jak jprzyjęmanie!... 

— 0!, dzieci; jutro będzie nam jeszcze przyjemniej — 
ojciec zawołał — jutro;do szczęścia nie będzie nam już nie 
brakowało l4.. Ale pijcie jeszcze: dzieci, pijcie =. Będziecie 
lepiej spały!... 

Chłopry pili, póki nie usnęli siedząco. Wtedy. ojciec 
każdego wziąwszy na ręca, na słomie połeżył i obu kośdrą 
naksył. Potem ukląkł przy nich i modlił się długo. Gdy 
skończył, seh;lił. się. kolejno ich ucałował, obtarł łzy , du- 
szkiem wypił resztę ahsyntu, zamknął drswa wchodowe, na 
kominek wysypał cały worek węgli, zrzucił z siebie bluzę, 
którą komiu zatkał, by świeże powietrzs do isby przystępu 
nie miało, w kańew napół nieprzytomny, rzucił się na ziemię. 

Z początku wszyscy chrapali, potem ich głosy zamie- 
nily się w charczenie, za godzinę uciebły najnierw - dzieei,: 
po nich ejeiec.... 

Gdy Tomek o świcie do' sieui wehodęił uderzył go 
czad gwałtowny. Qoinął się raz i. drugi. dopiero zs żraecim 
razem silnom nogi kopnięciem wywalił drzwi od miesskamia 
Holoferness. 

Na ziemi leżały trzy ciała uduszone. 

(C. d. a.) 
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stwo nauczycieli szkół wyższych“. 
W sprawie tej nie panowała jednomyślna opinia 
między nauczycielami, jakkolwiek bowiem myśl 
ta znalazła poklask u wielu profesorów, byli je 
dnak i tacy, którzy obawiali się, aby nowe To- 
warzystwo nie oddziałało szkodliwie na rozwój 
Towarzystwa pedagogicznego. Zarząd główny te- 
goż Towarzystwa składa się przeważnie z nau- 
czycieli szkół średnich, nie mniej jak i te zarzą- 
dy oddziałowe, które się szerszą odznaczyły <dzia- 
łalnością. W przeciągu 17 lat stworzono instytu- 
cyę potężną, z wielkim dla kraju pożytkiem dzia- 
łającą, słowem, chlubę naszego kraju. Dzisiaj 
zachodzi obawa, że członkowie Tow. pedag., któ- 
rzy do nowego Towarzystwa przystąpią, a nie 
chcą lub nie mogą należeć do dwóch jednako- 
wych stowarzyszeń, dawne opuszczą, ito właśnie 
ci, którzy tak zbawiennie pracowali dla jego roz- 
woju. O ile ta obawa jest słuszną, przyszłość 
okaże, obecnie bowiem nie zanosi się na to. Potrze- 
bę zawiązania Towarzystwa nauczycieli szkół wyż- 
szych uzasadniają zwolennicy tej myśli tem, że 
Towarzystwo pedagogiczne wyłącznie prawie zaj- 
muje się szkołami ludowemi i tychże nauczycie- 
lami, a organ jego Sskoła również jest poświę- 
cony przeważnie ich sprawom. Zarzut ten pozor- 
nie tylko wydaje się być słnsznym, gdyż o ile 
wiemy, Towarzystwo pedagogiczne wydawało przez 
dłuższy czas pismo poświęcone wyłącznie szko- 
łom średnim, dla braku jednak abonentów, a co 
ważniejsza, Mad aa musiało zaniechać ta- 
go wydawnictwo. innysh zaś wydawnictwach 
swoich zarząd główny przedewszystkiem uwzglę- 
dniał szkoły średnie, dotychczas bowiem wartość 
wydanych przez Tow. książek dla tych szkół, wy- 
nosi przeszło 60.000 złr. 

Uwagami powyźszemi bynajmniej nie myślę 
czynić zarzutu inicyatorom nowego Towarzystwa, 
choćby dlatego, że znają oni te sprawy bliżej i 
dokładniej, i tylko z obowiązku dziennikarskiego 
zaznaczam różne opinie. Wczoraj odbyło się te- 
dy pierwsze walne zgromadzenie członków no- 
wego Towarzystwa, którego przebieg już wam 
będzie znany z tutejszych dzienników. Wspo- 
mnieć muszę jeszcze, że dyr. Samolewicz niesłu- 
sznie żalił się w swej przemowie wstępnej, iż 
jedynie profesorowie krakowscy usuwają się do- 
tychczas od udziału. Na usprawiedliwienie ich 
bowiem przytaczają wtajemniczeni, że myśl za- 
wiązania Towarzystwa powstała w Krakowie, że 
inicyatorowie tamtejsi przesłali do tutejszego „Kół- 
ka“ gotowe statuty, prosząc o opinię najdalej do 
16 marca, tymczasem „Kółko“ tutejsze nie odpo- 
wiadając na zapytanie, podało swój statut do za- 
twierdzenia, i tym sposobem ubiegło swoich ko- 
legów krakowskich. Z tego powodu miało po- 
wstać pewne niezadowolenie u krakowskich nau- 
czycieli, i tem się ma uWumaczyć dotychczasowe 
usuwanie się ich. Wobec jednak faktu dokonanego, 
nie można wątpić, że krakowscy nauczyciele słu- 
szną swoję pretensyę poświęcą dla dobra mło- 
dego Towarzystwa. 

A gdy mowa o sprawach szkolnictwa, miło 
mi donieść o pięknym czynie hr. Stanisława Ba- 
deniego, członka Rady szkolnej krajowej, k tó- 
ry całą swą pensyę roczną (1200 złr.) i 
przez cały czas swego urzędowania 
ofiarował Towarzystwu pedagogicznemu, z tą n- 
wagą, aby kwota ta została użytą na zapomogę 
nauczycieli ludowych, sposób i formę użycia po- 
zostawiając zupełnie zarządowi głównemu. Zarząd 
zamyśla ofiarowane kwoty zkapitalizować i z od- 
setek udzielać zapomogi. W ten sposób powstanie 
bardzo pożyteczny fundusz. 
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Wiedeń, 9 kwietnia. 

(?) Jego Kkscelencya zwykł ferye wielkanocne 
przepędzać w Wenecji lub w Riwie. Nic tak nie 
pokrzepiało sił nadwątlonych przez zimową kam- 
panię, jak widok włoskiego nieba. W bieżącym 
roku Kkscelencya nie czuł potrzeby podobnego 
pokrzepienia sił i postanowił przepędzić święta 
w Rożyskach, w kraju pięćdziesięciopięcio-hekto- 
litrowych gorzelni. Rzeczywiście wszyscy, co ma- 
ją sposobność zbliżyć się do sędziwego prezesa 
Kołz polskiego, mile są zdziwieni widokiem czer- 
stwości, którą znów odzyskał, Widać, że mu 
wybornie służy senna polityka Koła. Apetyt ma 
zać tak dobry, że nawet własne wnioski zjada i 
trawi. Sekret, który to wszystko sprawia, wypa- 
piały po zwyczaju pisma galicyjskie. Sekretem 
tym jest tajemnica  Wiadome, że w ciągu tej 
zimy, prezes Koła polskiego, zażywał podwójne 
i potrójne dawki owego cudownego leku. Wiado- 
mo także, iż skuteczność zdrowotna tego eliksiru. 
zawisła od tego, żeby się nim wobec najliezniej- 
szego grona pochwalić. Więc potrzykroć chlubił 
się FKkscelencya w Kole tajemnicą w sprawie 
owych dwudziestu dwóch gorzelni podolskich, 
których powyżej wypisany przymiotnik zbyt jest 
długi, aby go często powtarzać. Wyższego sto- 
pnia była owa tajemnica połączona z nieodpo- 
wiedzialnością w sprawie decentralizacyi kolei, 
tajemnica, której nawet panowie Jaworski i Hau- 
sner wiedzieć nie mogą, chociaż wraz z preze- 
sem delegowani są do czuwania nad tą sprawą i 
poczuwają się do koniecznej wobec Keła i kraju 
odpowiedzialności. Dodajcia do tego aN o 
kolei rawskiej i miedyskretnie przez p. Zacha- 
ryewicza wykrytą tajemnicę o kolejach bukowiń- 
skich, dodajcie cały szereg drobnych tajemniczek 
eodziennych, które trwają nie dłużej, jak przez 
ciąg jednego posiedzenia, a przekonacie się, że 
zapas taki wystarczy dla najrzeczywisiszego ze 
wszystkich tajnych radców. Miło też będzie po- 
słowi tarnopolskiemu zetknąć się z wyborcami 
i z sąsiadami w tej właśnie chwili, gdy spadła 
zasłona po pierwszym akcie gorzelnianej kome- 
dyi. Dla wyborców szanownego posła, kwestya 
wódczana z pewnością nie jest obojętną, chociaż 
interesuje ich raczej w charakterze konsumen- 
tów. Ale między sąsiadami jego, jest podobno 
kilku posiadaczy owych wyżokreślonych gorzelń, 
którzy może przez kilka tygodni jeszcze cieszyć 
się będą wywalczonym dia nich przywilejem. — 
Gdy nowela gorzelniana wróci z Izby panów do 
Izby poselskiej, pokaże się dopiero, że radość 
była przedwczesna, i ulgi, przez połów polskich 
w komisyi i w Izbie uzyskane, przez tych sa- 
mych posłów w tej samej komisyi i Izbie będą 
musiały być odwołane. Pozostanie im pociecha 
w słowach owego weterana, który wychwalał 
waleczność swego regimentarza: Jak powiedział 
tak się stało, rejterada poszła z chwałą. 

Szkoda Kurandy! Kto pamięta owe czasy, kiedy 
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NOWA REFORMA. 


w Galicyi łatwiej było o kozę, niż dziś o baro-|o bydle wegierskiem nie ma w sobie ani cienia 


nostwo lub inny jaki tytuł, kiedy jawnie wolno 
było czytać Beobachtera albo Lembergerkę a po 
kryjomu czytywało się Grensboten. aby się do- 
wiedzieć prawdy o tem čo się działo w Austryi, 
temu imię Kurandy brzmiało w uszach, jak przy- 
pomnienie młodości. Porzucił on był gniazdo ro- 
dzinne i tułał się, goniony od miasta do miasta, 
aby tylko mógł bronić zasad, które ukochał. — 
Pismo jego było szczerze liberalne i dia Polaków 
przychyłne. Liberalnym pozostał on do końca, a 
Polacy także nigdy od niego nie doznali napaści, 
pomimo, iż należał do stronnictwa centralisty- 
eznego. Pocichu im tylko wyrzucał, że sprzenie- 
wierzyli się w Wiedniu zasadom liberalnym, któ- 
re im zjednywały niegdyś sympatye całej Europy. 
Czy powiecie, że bredził staruszek ? 

Zaledwie kwestya gorzelniana ustąpiła na chwi- 
lẹ z widowni, powstała z nienacka kwestya tych, 
którzy pierwsi i na świeżo spożywają owoce go- 
rzelnianego kunsztu, kwestya wołów karmnych. 
Najcelniejsi ich reprezentanci odbywają właśnie 
wiec coroczny za rogsika Ś. Marka, ale nie mają 
głosu w tej kwestyi. Chodzi o to, czy woły wę- 
gierskie mają być w Preszburgu czy w Wiedniu 
pod nóż oddawane. Pobratymcze rządy ostro się 
ścierają i sprawy tej niepodobna żartobliwie tra- 
ktować, niepodobna zwłaszcza nam, którzy mie- 
szkamy w Wiedniu, bo to dia Wiednia kwesitya 
sztukamięsy. Rząd węgierski nie może ustąpić, 
już ze względu na niedalekie wybory. Słuszne 
nawet z jego strony ustępstwo poczytane by mu 
było za znamię niegodnej uległości. Ustąpi zape- 
wne rząd drugi według znanego przysłowia: der 
Starke weichet muthig zurück. Na ołtarzu zgody 
polegnie może jaka osobista ofiara, ale hr. Taaffe, 
znany ze swego sprytu, znajdzie zapewne jakiś 
sposób wyjścia z trudności, niezgrabnie wywoła- 
nej Po ostrem starciu zostanie jednak zawsze 
pewna gorycz. Dla złagodzenia złego smaku 
rząd nasz będzie musiał coś zrobić. Ma właśnie 
pod ręką interes galicyjskich gorzelni, będzie 
więc mógł tanim kosztem popełniony błąd oku- 
pić. Rejterada pójdzie z chwałą. 


~e aa Eme 


Wiedeń, 9 kwietnia. 

(=) Zaprowadzenie nowego regulaminu na 
wiedeńskiem targowisku bydlęcem nie podobało 
się pośrednikom targowym, tak zwanym komisyo- 
nerom, którzy przyczyniali się w znacznej części 
do podrożenia mięsa w Wiedniu, a których po- 
średnictwo nowym regulaminem jest zakazane. 
Nie będziemy sprzeczać się o to, czy w miejsce 
komisyonerów stworzono lepszą instytucyą po- 
średniczącą, głównie bowiem doświadczenie wy- 
każe dopiero, czy instytucya ta jest lepsza, czy 
gorsza, czy taka sama, jak była instytucya ko- 
misyonerów ; ale przyznać trzeba, że zakaz po- 
średnictwa komisyonerów, jako doświadczonego 
już z najfatalniejszego wpływu na ceny mięsa, 
jest zupełnie słuszny. Dotknięci tym zakazem 
do żywego, wiedeńscy lichwiarze mięśni, jak iu 
komisyonerów nazywają, udali się do Węgrów, 
którzy dostarczają na targowisko wiedeńskie 
większej połowy bydła, uderzyli w najczulszą 
strunę  patryotycznego nastroju węgierskiego 
przedstawili im sprawę urządzenia targowiska by- 
dlęcego w Pressburgu jako akt emancypacyi od 
Wiednia i powiodło się im uknuć w ten sposób 
spisek przeciwko Wiedniowi, a względnie prze- 
ciwko rządowi austryackiemu, który to wszyst- 
ko zainicyował i przeprowadził. Co więcej, po- 
wiodło się im zjednać sobie gorącą protekcyą 
rządu węgierskiego, który, jeżeli może targi w 
Preszburgu przyjdą do skutku, prawdopodobnie 
przekona się, że będzie musiał przeciw wiedeń- 
skim lichwiarzom mięsnym wystąpić tak samo, 
jak wystąpić musiał przeciw anarchistom wiedeń- 
skim, gdy ci w Peszcie po ogłoszeniu w Wie- 
dniu stanu wyjątkowego znaleźli przytułek. 

W zasadzie trudno odmówić Węgrom prawa 
do urządzenia targowiska będłęcego w Pressbur- 
gu, czy to na ich własną korzyść, czy na ko- 
rzyść wiedeńskich lichwiarzy mięsnych; ale cał- 
kiem równe prawo przyznać trzeba rządowi au- 
strysekiemu do sparaliżowania targów pressbur- 
skich, jak pressburskie mają być środkiem na 
sparaliżowanie targów wiedeńskich. Rząd austry- 
acki wziął się też bardzo energicznie do rzeczy, 
tem więcej, ile że ogromnie tu oburzyła protek- 
cya, jakiej proskrybowani w interesie publicznym 
komisyonerzy doznali od rządu węgierskiego. 
Z polecenia rządu tutejszego wydało namiestnie- 
two tutejsze jako kompetentna władza rozporzą- 
dzenie, mocą którego bydło węgierskie, przyby- 
wające na targ wiedeński z ominięciem targowi- 
ska pressburskiego, może nadal także przybywać 
bez wszelkiej przeszkody; bydło atoli, któreby przy- 
bywało,tu z Pressburga, musiałoby podlegać proce- 
durze rewizyjnej na stacyi kolejowej w Marchegg 
z strony władz sanitarnych, które otrzymały nad- 
to wyraźne polecenie bardzo surowego postępo- 
wania i oieprzepuszczania do Wiednia bydła ja- 
kokolwiek podejrzanego. 

Chociaż szykana represyjna przeciw targom 
pressburskim jest tu oczywista, trzeba jednak 
przyznać, że namiestnietwo tutejsze ma najzupeł- 
niejsze prawo do wydania takiego rozporządzenia. 
Wszakże od czasu do czasu zakazuje ono także 
przywozu nierogacizny z Galicyi, chociaż Galicya 
należy do tego samego państwa co Dolna Au- 
strya i ma te same przepisy sanitarne. Dzieje 
się to z ostrożności, a więc ostrożność taka — 
mniejsza o to, czy z szezerych pobudek, czy dla 
pozoru — jest tem więcej uprawniona względem 
państwa innego, którem są Węgry, a które ma 
inne przepisy sanitarne, mogące uchodzić tutaj 
za niewystarczające. Słowem, prawidła logiki i pra- 
wo pisane jest najzupełniej po stronie namiestni- 
ctwa, a względnie rządu lutejszego. 

Tymczasem Węgrzy, szczególniej zaś rząd wę- 
gierski — co do węgierskich hodowców bydła 
bowiem, ci w znacznej części nie solidaryzują 
się z swoim rządem — wziął sprawę ogromnie 
gorące i postawił rzecz na ostrzu ciężkiego za- 
rzutu, że rząd austryacki dopuścił się złamania 
austro - węgierskiego traktatu handlowo-celnego. 
De facto dopuścił się naruszenia tego traktatu 
dawniej już rząd węgierski, zaprowadzając przed 
dwoma laty pewne cło na towary idące z krajów 
austryackich do Węgier, tylko nie nazwał go 
wprost cłem, lecz opłstą statystyczną. Gdyby 
przeto rząd austryacki teraz także był dopuścił 
się naruszenia traktatu, byłby to tylko wet za 
wet. Ale rozporządzenie namiestnictwa tutejszego 


naruszenia traktatu. Rząd węgierski zażądał tedy 
o austryackiego, aby niezwłocznie i bezwarunko- 
wo nakazał namiestnictwu cofnąć rozporządzenie: 
z tem żądaniem przybyli tu dwaj komisarze rzą- 
dowi z Pesztu, a dziś nadto przybył tu sam wę- 
gierski minister handlu, i toczą się od wczoraj 
rokowania. 

Oto dotychczasowa historya „wojny wołowej* 
między Austryą a Węgrami. Że Węgrzy nie 
zwyciężą i zadowolą się chyba pewnemi ustęp- 
stwami co do szczegółów rozporządzenia, to nie 
ulega wątpliwości. 

Nie obchodzi nas ta „wojna wołowa“; patrzy- 
my na nią chłodno i objektywnie; a gdyby kto 
powiedział, że my Polacy dla sympatyj narodo- 
wych między Polakami a Węgrami powinniśmy 
być po stronie Węgrów, to pozwolilibyśmy so- 
bie zapytać: gdzież były sympatye węgierskie 
dla galicyjskiego przemysłu naftowego i gdzież 
są dla galicyjskich gorzelń rolniczych? W kwe- 
styach ekonomicznych sympatye narodowe mogą 
posłużyć tylko do odrwienia jednego z narodów 
sympatyzujących. 

Rząd węgierski wziął się do rzeczy z ogromną 
werwą raz dlatego, żeby na nowo szorstkością 
swoją i bezwzględnym uporem stwierdzić swą 
przewagę nad rządem austryackim w kwestyach 
ekonomicznych wogóle; dobrze będzie, gdy raz 
spotka się z mniejszą niż zwykle uległością, któ- 
ra dla nas szczegółowo bywa szkodliwa. Rząd 
węgierski wziął się gorąco do rzeczy dlatego 
także, żeby w niedalekich nowych wyborach do 
Sejmu węgierskiego dobrze się przedstawić szo- 
winizmowi węgierskiemu; wziął się się jednak 
za gorąco i zbyt nierozważnie, bo klęskę jego 
w tej sprawie wyzyska ovozycya. 
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Przsglad polityczny. 


Kraków, 11 kwietnia 


Moskalofilskie lwowskie Słowo zajmuje się smu- 
tną a głośną sprawą uczniów szkół rolniczych 
w Czernichowie i Dublanach. W artykule tym, 
mówiąc najkrócej, na pogardę jedynie zasługują- 
cym, są zdania i uwagi, których nie spotyka się 
nawet w najzawziętszych organach „nieprzeje- 
dnanej* prasy rosyjskiej. Po zapewnieniach, 
iż iluzye odbudowania rolskiej rzeczypospolitej 
pierzchły bezpowrotnie, Słowo w fakcie prześła- 
dowania młodzieży polskiej, na żądanie rządu ro- 
syjskiego, widzi rzecz najsłuszniejszą, usprawie- 
dliwioną 1 godziwą. Uczniów nazywa zbiegami 
(bieglecy), a artykuł kończy uwagą: „Sądzimy, 
że zupełnie jest usprawiedliwionem żądanie rzą- 
du rosyjskiego, ażeby sprawy zbiegów rosyjskich 
nie były tak lekko, jak dotąd traktowane w Ga- 
licyi*. Słowo przewyższyć zdołało i uprz: dzić 
Katkowa i Apuchtina, 


Nar. Listy zapewniają w odpowiedzi W. Allg. 
Ztg. iż czeska prasa nie popycha wcale rządu do 
użycia wyjątkowych środków w północnych Cze- 
chach, pragnie tylko, by ustały rzeczywiście wy- 
jątkowe stosunki panujące w niemieckich mia- 
stach i obwodach. Prasa czeska upomina się tyl- 
ko o opiekę dła swych rodaków, opiekę, jaką ka- 
żde państwo prawne winno dać swym obywa- 
telom. 

Wiedeński korespondent tegoż dziennika do- 
nosi, iż rozporządzenie ministeryalne w sprawie 
ordynacyi wyborczej praskiej Izby handlowej 
przedłożone zostało rozmaitym bezstronnym po- 
wagom z pośród austryackich sędziów, w celu 
uzyskania ich orzeczeń, czy granice prawne nie 
zostały przekroczone. Odpowiedź i to ze strony 
sędziów niemieckich była jednogłośna, iż ze sta- 
nowiska prawnego rozporządzeniu nie nie można 
zarzucić, a wyrażono nawet wątpliwość, czy mo- 
głyby jakie zarzuty być wniesione przed trybu- 
nał administracyjny. 

Węgierska „umiarkowana obozycya* ogłosiła 
już swój manifest wyborczy. Pierwsza część jego 
poświęconą jest wyłącznie krytyce rządów Tiszy, 
które są tam w najgorszem przedstawione świe- 
tle. Rząd, skarży się manifest, spuczył i 
wał zasady prawno państwowe, rozszerzając za- 
kres działania wspólnego rządu i odbierając kon- 
troli. jaką prowadzić mają delegacye , wszelkie 
znaczenie. Rząd mimo nakładania na ludność co- 
raz nowych podatków, mimo że bogactwo pań- 
stwa powiększyło się, przez dziewięć lat, rząd 
obeeny gospoda ki państwowej nie przyprowadził 
do porządku, dla roluietwa, handlu i przemysłu 
nie nie zrobił, administracyi nie poprawił, a przez 
podjęte zmiany zaprzągł ją do swej służby; pod 
rządem tym Die jest zabezpieczoną ani polityczna 
wolność, ani prawo, ani powaga państwa. Usza- 
nowanie dla sądów i dla ustaw zmniejsza się co- 
raz bardziej, a za tem idzie demoralizacya. Dia 
Węgier przeto nie ma ważniejszego i większego 
obowiązku, jak zwalić rząd, który mimo swej po- 
tęgi jest nieczynny i zgoła zadaniu swemu nie 
odpowiada. W drugiej części manifestu mieści 
się pozytywny program. Umiarkowana opozycya 
nietylko chce, ale i zdolna jest grzechy Tiszy na- 
prawić; prawno państwowa podstawa ma być 
umocnions, odnowienie związku cłowego ihan- 
dlowego uczynione zależnem od przestrzegania 
interesów węgierskich; podatki mają być spra- 
wiedliwiej rozłożone, drobne gospodarstwa i mały 
przemysł mają być zabezpieczone i podniesione, 
administracya zreformowana, sądownictwo ma się 
energicznie rozwijać, zakłady naukowe publiczne 
mają doznawać poparcia, węgierska idea państwo- 
wa zostanie utrzymana, z zachowaniem wszelkich 
praw narodowościowych. Samo się rozumie, iż 
zapewniona będzie wolność sumienia, równość 
wobec prawa i religijny spokój, Jak widzimy, 
manifest nie wyraża nie nowego. 
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Nowosti donoszą, że z powodu skargi wniesio- 
nej przez pewną prywatną osobę roztrząsano w 
senacie rosyjskim pytanie, czy mogą być żydzi 
zmuszeni na mocy obecnie obowiązujących prze- 
pisów sprzedać te nieruchomości swoje, które 
przedtem nabyli, jeżeli w chwili nabycia ich 
byli rzemieślnikami cechowymi, a teraz rzemio- 
słem się nie trudnią. Senat orzekł, że nie mo- 
żna zmuszać takich żydów do sprzedaży swych 
dóbr nieruchomych. prawdzie żydzi zaprzesta- 
jący rzemiosła i wypisujący się urzędownie z ce- 
chu tracą prawo przebywania po za swem stałem 
miejscem siedziby, lecz nie tracą mimo to prawa 


mych. 

Urzędowe dzienniki rosyjskie donoszą, że z chwi- 
lą ogłoszenia dojścia do pełnoletności carewicza 
zmienionym zostanię manifest cara 
wydany w r. 1881 o regencyi. O amne- 


styach, podług tych doniesień, nie ma mowy,, 


spodziewają się tylko awansów w sferach woj- 
skowych jak i cywilnych. Podług istniejących 
zwyczajów, z chwilą uznania następcy pełnole- 
tnim, będzie on mieć własny swój dwór i świtę 
z charakterem politycznym. Główną osobistością, 
mającą nadawać ton dworowi następcy i kie- 
rować uprawianą zwykle przez następców trunu 
w Rosyi „polityką na własną rękę“, jest obecny 
minister spraw wewnętrznych Tołstoj. W Peters- 
burgu i Moskwie z powodu tej uroczystości rząd 
i miejskie „uprawy* przygotowują zabawy ludo- 
we asygnując wysokie kwoty w tym celu. 

Według depeszy do W. Allg. Ztg. mają być 
utworzone w Rosyi ministerstwa policyi i handlu. 
Pierwsze ma zarządzać Żandarmeryą, policyą i 
więzieniami, drugie handlem, fabrykami, pocztą, 
telegrafem, kolejami i statkami parowymi. Projekt 
zabezpieczenia robotników w razie nieszczęśliwych 
wypadków zaprowadza przymusowe kasy i kon- 
trolę państwa. Fabrykant i robotnik płacić mają 
po połowie. 


Od dłuższego już czasu trwa w Saksonii, 
a przedewszystkiem w Dreznie, w Lipsku i Pir 
nie przymusowe bezrobocie kamienia- 
rzy, szklarzy i murarzy, a przy obecnym małym 
ruchu budowlanym i niewielkiej wytrwałości ro- 
botników smutne mogą być tego następstwa. 
Socyalno-demokraci, na których czele stoi poseł 
do parlamentu Kayser, wywierają na świąiku- 
jących wpływ demoralizujący działalność, zaś swą 
zwrócili głównie do drezdeńskich robotników, 
gdyż ci słabsi liczebnie od drugich nie tak prędko 
jJ3szcze wypotrzebują udzielone sobie zasiłki, przez- 
co też i bezrobocie dłużej trwać może, a doktry- 
ny socyalistyczne łatwiej się wśród nich przyjąć 
będą mogły. Zresztą jak dotąd wszyscy w ogóle 
świątkujący robotnicy zachowują się weale spo” 
kojnie. 


Rząd Ferry'ego odniósł w pierwszej już 
części tegorocznych sesyj więcej zwycięstw, ani- 
żeli się mógł spodziewać. Dwa razy otrzymało 
ministerstwo zupełne wotum zaufania od repre- 
zentantów narodu, czem dowiodła Izba, że po- 
chwala wewnętrzną i zewnętrzną politykę rządu 
i wzmocniła jego stanowisko. Ustawa szkolna i 
gminna najzupełniej w myśl gabinetu załatwione ; 
ustawa o poborze do wojska nieprzeprowadzona 
jeszcze wprawdzie, ale jak wnosić można z po- 
czątków dyskusyi całkowite zapowiada powodze- 
nie rządu. Jedna więc tylko pozostaje chmurka 
na horyzoncie parlamentarnym francuskim — u- 
porna walka izby z Senatem o ustawę wyborczą 
gminną dla Paryża, 


Jeszcze za czasów, gdy Gambetta stał u wła- 
dzy, a stronnicy jego każdy jego plan z zapałem 
dopierali — powstała u czystych republikanów 
myśl, aby polityczne wybory wedlug departamen- 
tów, a nie okręgów wyborczych, jak dotąd było, 
zaprowadzić, przyczem obiecywali sobie, że tak 
monarchistów jak i czerwonych z Izby się pozbędą, 
a rząd i prawodawstwo rzeczypospolitej w swoje 
tylko pochwycą ręce. Wiemy jednak, że ministe- 
ryum Gambetty o tę kwestyę się rozbiło, gdyż 
tak opozycya jako też radykalni i monarchiści — 
połączywszy się — zgodnie przeciwko wnioskowi 
wystąpili. Dziś, chociaż dyktator nie żyje, myśl 
jego przetrwała i dawny minister gabinetu Gam- 
betty, Floquet wniósł w Izbie projekt zaprowa- 
dzenia wyborów według list. Całe stronnietwo 
skupiło się koło niego; chciano nawet paryskich 
posłów dla tego wniosku zjednać i ofiarowano 
stolicy podobnąż formę wyborczą. Ale i przeci- 
wnicy nie zasypiali sprawy i przenieśli akcyę do 
senatu, który upiera się przy odrzuceniu tej re- 
formy wyborczej. Wniosek jest skutkiem uchwały 
senatu na sześć miesięcy z pod rozpraw parla- 
mentarnych usunięty. 

W kwestyi wyprawy do Madagaskaru prezy- 
dent ministrów udzielił komisyi wyjaśnień, w któ- 
rych przedstawił konieczność zerwania rokowań 
z Howasami. Również — powiada — niezbędnem 
się okazało polecić nowo mianowanemu komen- 
dantowi francuskich wojsk na oceanie Indyjskim, 
kontr admirałowi Miot, aby obsadził niektóre 
punkta na zachodniem wybrzeżu wyspy. Ferry 
zapowiada również, że po świętach wn'esie w Izbie 
o dodatkowy kredyt na ten cel. 


Po upadku ministerstwa połączonych królestw 
Szwecyi i Norwegii i długim procesie pań- 
stwowym, o którego przebiegu zdawaliśmy czy- 
telnikom sprawę, ukonstytuował się z początkiem 
tego miesiąca nowy gabinet, ale — przeważnie 
z konserwatywnych żywiołów złożony. i 

Stało się to nadspodziowanie szybko. i okazuje, 
że nawet w tak przykrych stosunkach, jak tego 
ostatnie dowiodły wypadki, nie tegdno było kro- 
lowi znaleść mężów, zdolnych do objęcia steru 
państwa Zresztą podobny do obecnego dramat 
może się w najgorszym razie dop'ero za 8 lat 
powtórzyć, gdyż według konstytucyi może król 
po trzykroć w peryodzie trzechietnim — zakła- 
dać veto. Czy jednak opozycya tj. radykalna par- 
tya nie zechce krótszą drogą dojść do celu, Nie 
jest rzeczą jeszcze pewną, zwłaszcza, że już dziś, 
spodziewając się trudności ze strony ministerstwa, 
nazywa je gabinetem wojennym. Takie jednak 
zajęcie stanowiska więcejby samym konserwaty- 
stom niż radykałom zaczkodziło, zdaje się więc, 
że ministeryum nowe ostrożpie Z przeciwnikami 
swymi postępować będzie. 
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Ruch przedświąteczny nie zbyt wielki w pierw- 
szych dniach bieżącego tygodnia, dzisiaj ożywił się 
znacznie. Szczególniej kościoły są bardzo licznie na- 
wiedzane. 

Jutrzejszy numer „Nowej Reformy“ z powodu 
święta, opuści prasę o godz. 6 po południa. 

Obrazy mistrza Matejki: „Wernyhora“, „Kaza- 
nie Skargi“ i dwa portrety, wystawiene obecnie we 
Lwowie, przewiezione zostaną następnie de Pozna- 


Kraków 12 Kwietnia 1884 
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do posiadania przedtem nabytych dóbr ach. | nia Jak donosi jedno z tamtejszych pism, wystawa 


urządzoną będzie prawdopodobnie w pałacu Działyń- 
skich, a dzień jej otwarcia przypadnie w począt- 
kach maja. a 

W sprawie orkiestry miejskiej. W dalszym 
ciągu narad nad utrzymaniem orkiestry cywilnej 
w Krakowie, zastanawiał się wczoraj komitet oby- 
watelski nad statutem projektowanego „Towarzystwa 
przyjaciół orkiestry". Statut został uchwalony i nie- 
bawem będzie przesłanym namiestnictwu do za- 
twierdzenia. 

Dr. Franciszek Bylicki, znany tutejszy pianista, 
otrzymał od p, Mikulego, dyrektora Tow, muzycz- 
nego we Lwowie, zaproszenie do uczestniczenia w 
najbliższym koncercie Towarzystwa. Z zaproszenia 
tego p. Bylicki nieomieszka skorzystać. 

Szkoła dla sług ma być założoną w Krakowie 
staraniem p. Janowskiej, obecnej dyrektorki szkoły 
ludowej na Kazimierzu. 0 potrzebie takiej szkoły 
wiele u nas rozprawiano, Istnieje wprawdzie w Kra- 
kowie kilka zakładów, w których wychowywane są 
sieroty přeci żeńskiej, ale kształcą się one przeważnie 
na szwaczki, szwaczek więc mamy dość, może za 
wiele, dobrych natomiast , pracowitych i uczciwych 
służących brak coraz większy. Mamy nadzieję, że 
zamiar p. Janowskiej przyjścia w pomoc dotkliwej 
tej potrzebie niemało wpłynie na umerałnienie klas 
niższych naszego miasta. 

Zmarli W Alzacyi zmarł Władysław Szorl a e- 
ki, były ofieer wojsk polskich, emigrant. Zmarły 
uzyskawszy we Francyi w r. 1834 dyplom doktora 
medycyny i otrzymawszy złoty medal za naukowa 
rozprawę, czas jakiś praktykował w Freibnrgu i w 
Strasburgu, wreszcie osiadł Miilhuzie w Alzacji, 
gdzie też dokonał życia. Szerlecki był także nie- 
gdyś członkiem wydziału lekarskiego w Montpelier, 
ciesząc się wielkiem uznaniem i sympatyą, 

W Warszawie zmarł Aleksander Kruze, tajny 
radca, b. prezes rady zarządzającej kolei żelaznej 
warszawsko-wiedeńskiej i warszawsko-bydgowskiej, 
b. prezes banku polskiego i członek b. rady admini. 
stracyjnej Królestwa Polskiego. Dla pracujących w 
banku polskim zmarły wyrobił tantyemę od zysków 
corocznych i pilnie przestrzegał , ażeby od najstar- 
szego do najmłodszego niki nie był pokrzywdzonym 
za jego także staraniem utworzono 10 oddziałów 
banku na prowincji. 

Lwów, 8 kwietnia. (Teatr, Towarzystwo sztuk 
pięknych). Skończył się rok teatralny, który, jak 
wiadomo, od Wielkiej nocy liczy swoje dnie — i 
p. Dobrzański objąwszy w kwietniu z. r. dyrekcyę, 
(wezwany do tega przez grono miłośników sceny, 
którzy przeczuwali jej upadek, gdyby jedyny wów- 
czas kandydat na przedsiębiorcę hr. D. otrzymał był 
kierownictwo teatru lwowskiego), w ubiegłym roku 
dobrze się zasłużył dla sceny narodowej, Niejedno- 
krotnie podnosiłem dodatnią działalność obecnej dy- 
rekcyi, która najlepsze uznanie znalazła u publicz- 
ności, ta bowiem przez rok prawie cały uorliwie 
uczęszczała do teatru, a taki objaw, pomijając zu- 
pełnie stronę materyalną, jest nitzawodnie najprzy- 
j*mniejszą nagrodą za spełnianie trudnego ebowiązku. 
Uważam to za jedną z największych zasług obecnego 
dyrektora, że umiał napowrót pociągnąć publiczność 
do teatru, która od kilku lat konsekwentnie omijała 
gmach hr. Skarbka. Z tego wszystkiego jednak nie 
wynika jeszcze, aby kierownictwo dzisiejsze było 
zupełnie bez zarzutu — a scena lwowska stała już 
na wysokości swego zadania — owszem, bardzo 
wiele pozostaje jeszcze do naprawienia, szczególnie 
w kierunku gorliwego pielęgnowania polskiej litera- 
tury dramatycznej, należytej i sumienniejszej reży- 
seryi, odpowiedniejszego obsadzania ról itd., że je- 
dnak w jednym roku tego wszystkiego nie można 
dokonać, na to się każdy bezstronny zgodzić musi 
i dla tego chętniej podnosimy rzetelne starania do- 
tychczasowe dyrektora, niż usterki i błędy, których 
winę w znacznej Części nie sama ponosi dyrekcya. 
Komisya znawców, przez Wydział krajowy ustano- 
wiona, bardzo pochlebnie w sprawozdaniu swem 
wyraziła się o całorocznej działalności p. Dobrzań- 
skiego. Mamy nadzieję, że dyrektor zachęcony tak 
ogólnem uznaniem, w roku następnym jeszcze wię- 
kszych dołoży usiłowań, aby scena nasza stanęła 
na tej wyżynie, na jakiej każdy kochający polską 
sztukę, widziećby ją pragnął. 

Na nadchodzący sezon wiosenny przygotowuje dy- 
rekcya kilka uowości, między jnnemi K. Brzozow- 
skiego dramat „Oblężenie Lwuwa* A, Abrahamo- 
wleza „Nihiliści* ele. W sezonie Jetnim wyjeżdża 
personal operetkowy do Krakowa, zaś aityści dra- 
matyozni do Krynicy. 

Z rozesłanego w tych dniach sprawozdania dy- 
rekcyi Tow. sztuk pięknych nie zbyt pomyślnych 
dowiadujemy się szczegółów. Towarzystwo nie roz- 
wija się, a wystawa zeszłoroczna zrobiła kompletne 
fiasco, gdyż zakończyła się niedoborem 411 złr., 
trwała bowiem 78 dni, a zwiedziło ja ogołem 3607 
osób, tj. przeciętnie po czterdzieści kilka osób | Smu- 
tny to bardzo objaw, ale czyja w tem wina? Dy: 
rekcya powiada, że są dwojakie przyczyny : pierw- 
sza, „łe Lwów jest punktem zbyt małym i odle- 
głym* (?), druga „i to może ważniejsza, że publi. 
cystyka tutejsza zamiast zachęcać i uszanowuć do- 
brą wolę i ofiarność pp. artystów, którzy bez wi- 
doków zbytu Wystawę obsyłają, zraża ich tylko i 
zniechęca recenzydmi swemi bez Znawsiwa i grun- 
towności, 8 Częstokroć z tendencyjnością pisanemi.* 
Otóż ustęp ten wydaje mi się nieco za Śmiały: Nie 
mam potrzeby ani powodów występować w obronie 
tutejszej publicystyki, ale zarzut p. sprawozdawcy 
dyrekcyj jest zupełnie niesłuszny i bezpodstawny, 
gdyż recenzye tutejsze jeżeli rzeczywiśce grzeszą 
brakiem znawstwa i gruntowności , to przez nad- 
mierne pochwały dla dzieł wątpliwej wartości. a o 
najgorszych miernotach jeszcze zbyt łaskawie się 
wyrażają, a że recenzent jednego z pism, jak po- 
wiada sprawozdanie dyrekcyi, nie wzmiankował o 
Willroidera „Stacya moteorologiczna w Hokabir" i 
Świeszewskiego „Widok z nad Capri* — to jeszcze 
nie jest dowodem „tendencyjności*, gdyż może być 
łatwo, że jakieś szlachetniejsze mógł mieć pobudki. 
W ogóle, zdaje się, że w sprawozdaniu dyrekcyj- 
nem polemika z recenzentami jest nie na miejscu, 
a uzasadnienia przyczyn upadku wystaw w ten spo- 
sób, co najmniej śmieszne. „Dobra wola | ofiarność 
artystów * nie ściąga nigdzie publiczności na wy- 
stawę, lecz dobre obrazy, tak samo, jak dobra woła 
dyrekcyi jeszcze nie podniesie naszego Towarzystwa, 
tylko umiejętne, energiczne i z gruntownem znaw- 
stwem prowadzone kierownictwo. 

Z Bolonii piszą nam: W wielkiej auli uniwersy- 
tetn Belońskiego odbyło się w dniu 30tym marca 
w niedzielę przy licznym współudziale studentów 
i profesorów, rozdanie nagród pomiędzy celujących 
uczniów języków polskiego i rosyjskiego wykłada- 
nych przez p. Malwinę Ogonowską. Nagrody skła- 
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dające się z książek zostały nadesłane przez Cezara 
Correnti ego z uprzejmym listem do pani Ogonowskiej. 
Najważniejszą chwilą uroczystości było przemówienie 
rektora uniwersytetu senatora Magni, który w gorą 
cych wyrazach podniósł znaczenie nauki języka pol- 
skiego, a uczciwszy zasługi pani Ogonowskiej, Le 
nartowicza, Wiktora Zienkowicza i Dominika Santa- 
gata, zakończył, przypominając wzniosłe hasło pol- 
skiej rewolucyi z 1830 r. „Za naszą i waszą wol- 
nośńć*. 

Do Towarzystwa „Rodzina“ w charakterze 
członków wspierających przystąpiły: Wydział Rady 
powiatowej w Stanisławowie i tamtejsza rada miej- 
ska z wkładkami rocznemi po 10 złr. 

Kolonie wakacyjne. W Poznaniu zaczynają się 
już nie na żarty krzątać około wysłania na lato jak 
najliczniejszej kolonii wakacyjnej, Dzienniki miejsco- 
we apelują do serc Polek, aby gościnnie przyjęły 
na parę tygodni wynędzniałą z niedostatku i pracy 
dziatwę szkolną. Wzywania dzienników nie pozostają 
bez skutku. Zgłoszenia z prowineyi już nadchodzą 
i nim lato przyjdzie, komitet będzie w stanie rozlo- 
kowaó cały batalion maleów, którzy już dziś jak 
o raju marzą o nieocenionej roskoszy przepędzenia 
kilkudziesięciu dni na świeżem powietrzu. 

„Instytucya czci i chleba”, stowarzyszenie podat- 
kowe w Paryżu, zostające obecnie pod przewodnic- 
twem p. Wł, Laskowicza ogłosiło sprawozdanie 
Z czynności zarządu instytucyi i z obrotu funduszów 
w r. 1883. Dowiadujemy się z niego, że w Ciąga 
roku zeszłego zmarło 32 członków siowarzyszenia, 
między innemi Karol Chobrzyński, prezes towarzy- 
stwa, Ludwik Nabielak wiceprezes, Stanisław hr. 
Małachowski, pułkownik Pranc. Bobiński, Józef 
Reitzenheim, Walenty Poneziński, Antoni Mirecki, 
Ignacy Iwankiewicz, Oskar Zebrowski, Ludwik Pro- 
snowski, generał Feliks Breański i wielu innych. 
Imiona niektórych zapisane będą na kartach historyi 
naszego narodu. Stowarzyszenie miało przychodu 
32395 fr. 52 cent., ogół wydatków wynosił 23320 
fr. 68 ent. Fundusz żelazny wynosi 15056 fr. 17 
cnt. Instytucya czci i chleba nie jest instytucyą do- 
broczynności, lecz przyznaje tylko pensye emerytalne 
tym, którzy wzięli udział w wojnie o niepodległość 
1831 r. 

Proces literacki. Szan. obywatele z nad Newy 
słyną z zamiłowania do plagiatów literackich. Obe- 
cnie przybył nowy kwiatek tego rodzaju U sędzie- 
go pokoju 7 cyrkułu Petersburga toczyła się w tych 
dniach sprawa pomiędzy znanym literatem francu- 
skim Edwardem  Pailleronem a niejakim panem 
Kryłowem. — Pailleron przez pełnomocnika litera- 
tów francuskich na Rossyę, p. Michelet występował 
przeciwko p. Kryłowowi o to, iż ten, ukrywając się 
pod pseudonimem Wiktora Aleksandra, żywcem prze- 
tłomaczył znanę komedyę Pailleron a p. t. „Lo monde 
ou lon s'ennue* (Świat nadów) i dawszy jej iany 
tytuł, mianowicie „Towarzystwo popierania nu- 
dów“, wystawił ją jako swój utwór w teatrze Ale- 
ksandrowskinm w Petersburgu. P. Miohelet na za- 
pytacie sędziów pokoju, czy skarżący przystaje na 
zgodę, odpowiedziaa , że Pailleron gotów przeba. 
czyć p. Kryłowowi, jeżeli ten da przetłomaczonej 
przezeń sztuce tytuł nadany jej przez autora i ogłosi 
publicznie, kto właściwie jest jej autorem. Ponie- 
waż jednak na posiedzenie sądu nie zjawił się ani 
sam p. Kryłow, ani jego pełnomocnik, sędzia uznał 
to za dowód, iż oskarżony nie Życzy sobie zgody i 
na żądanie p. Michelet odesłał sprawę sędziemu 
Śledczemu, w celu nadania jej właściwego kieruuku. 

Kongres piekarzy. W dniu 6 maja odbyć się 
ma w Stuttgardzie kongress piekarzy. Przedmiotem 
obrad będzie kwestya zdrowego wypieku i podnie- 
sienia zysków. A waga?... 

Dziennik dla morderców. Taki jest ostatni owoc 
francuskiego dowcipu i bezwzględnej wolności druku. 
Niedawno w Paryżu zjawił się dziennik dla oszu- 
stów i złodziei, dziś przychodzi kolej na morderców. 
Jako redaktor podpisany jest znany zbrodniarz, Ścię- 
ty przed kilkunastu laty, Traupman; w dzienniku 
wydrukowanym na czerwonym papierze, zapowiedzia- 
ne jest zbieranie składek na wzniesienie pomnika 
temu bohaterowi noża. Pierwszą stronę zdobi por- 
tret owego bezimiennego mordercy, który pod przy- 
branem nazwiskiem Campi został w tych dniach 
na Śminrć skazany. Ładnie się bawią Paryżanie. 

Pająk rybakiem. Jak donosi Kosmos, profesor 
Berg w Buenos Ayres odkrył pająka, który od czasu 
do czasu zajmuje się rybołowstwem, Na płytkich 
iniejscach strumieni pomiędzy dwoma kamieniami 
nad powierzchnią wody, przędzie on sieć, która 
środkiem swoim lejkowato wygiętym, zanurza się 
w fale. Biegnąc po wodzie, pająk napędza do sieci 
małe rybki, i następnie spożywa je z apetytem. 

Tresura wołów. Wiemy o tresowaniu rozlicz- 
nych rodzajów zwierząt, pomiędzy którymi były 
i niedźwiedzie kształcone w naszej „akademii smor- 
gońskiej* — ale tresowanie wołów należy do rze- 
cty zupełnie nowych. Przedsięwzięcia tego podjął 
się jak zwykle niemiec i jak pisma donoszą, łago- 
dnością zdołał dużo dokonać z tem niezgrabnem 
zwierzęciem. Wyuczył n. p. wołu, że wchodzi na 
drabinę i zatrzymawszy się ostrożnie na jej wierzchu, 
dumnie spogląda w około. Również wspomnieć się 
godzi o huśtawce, urządzonej z deski, w środku 
opartej na belkach. Na doskę tę z obu stron woho- 
dzą woły i znalazłszy równowagę, kołyszą się 
rade. 

Trudność położenia. „Z powodu pobytu w Pe- 
tersburgu znakomitego niemieckiego powieściopisa- 
rza Spielhbagena, Graźdanim opowiada zabawną hi: 
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storyę, jaka się temuż trafiła z pewnym redaktorem 
petersburskim, który winien mu był 2.000 rubli za 
przekład powieści. Opowiadanie to brzmi jak nastę- 
puje : 

Trzy lata upłynęło, Spielhagen pisze, a pisze i 
napróżnoe. Nadchodzi wreszcie fatalny marzec 1884 
i redaktor dostaje od Spielhagena taką epistołę : 
„Kochany przyjaciełu, będę w Petersburgu nieza- 
długo, zobaczymy się i obliczymy.* Redaktor w po- 
łożeniu bez wyjścia. C> tu począć? Myślał, myślał 
i wymyślił: otumanić Spielhagena spotkaniem , po- 
witaniema, obiadami, deputacyami, żeby się nie mógł 
opamiętać. Wreszoie przyjeżdża Spielhagen; widzi 
przyjaciela, wita się, ale przy obcych mówić o in- 
teresie, jakoś nie wypada. Nazajntrz spotykają się 
na śniadaniu u znajomego; Spielliagen otwiera usta. 

— Allerliebste, przerywa mu redaktor, możeby 
kawioru, albo siomgi, albo pasztetu, co ci podać? 

— Dziękuję, mam katar żołądka. Ale chciałbym 
rozmówić się. 

— Wszak ładna była deputacya towarzystwa li- 
terackiego , deputacya artystyczna, deputaocya... ach, 
na śmierć zapomniałem , kazano mi coś panu po- 
wiedzieć, zaraz, zaraz, pójdę się tylko zapytać. 

Poszedł i przepadł. 

Spielhagen jedzie do redaktora z ranną wizytą. 
Ledwie przestąpił próg gabinetu: 
ono, dzieci! — woła redakior, zrywając się 
z miejsca i otwierając drzwi dalszych pokojów. 
Co za zaszczyt! Spielhagen u mnie! 

Jakże tu mówić o pieniądzach ? 

Tym to sposobem tak zagadywał ciągle znakomi- 
tego powieściopisarza, że ten wyjechał, niestety bez 
należnej mu kwoty, 

„Na wystawie obrazów. Przed płótnem malarza 
„impresionisty *. 

— A ja panu powiadam, że to jest scena z cza- 
sów inkwizycyi 

— A ja uirzymuję, że to jest walka tygrysów. 

— Zajrzyjmy też do katalogu. i 

Szukają i znajdują pod odpowiednim numerem : 
nZachód słońca na oceanie“. 


Nominacye. Rada szkolna krajowa zamianowała 
nanczyciela tymczasowego szkoły etatowej w Winni- 
kach, Dymitra Wowkowa, rzeczywistym nauczycie- 
lem tejże szkoły, 

Lwowski wyższy Sąd krajowy nadał posadę nad- 
zorcy więzień przy sądzie obwodowym w Przemyślu, 
Leonowi Senatowiczowi, podoficerowi rachunkowemu 
1go pułku artyleryi Franciszka Józefa, 


Wyciąg z dzieunika urzędowego,, Gazety 
iwowskiej*. 


Sąd w Tarnowie ogłasza sprzedaż połowy realności 1. 8 
w Tarnowie na Grabuwoe. Cena 1290 złr. 2 maja, 6 ozer- 
woa i 4 lipca. Sąd w Mikulińoach sprzedaż realności 1. 
32 w Nastasowie 12 maja, 23 czerwca i 21 lipca. Cena 
800 złr. Sąd w Niepołomicach sprzedaż realności 1. 105 
w Niepołomicach 15 maja i 16 czerwca. Cena 350 zły, — 
Sąd w Tarnowie sprzedaż dóbr Sowina Henryka Malinow- 
skiego własnych - 6 ozerwea, 4 lipca i 8 sierpnia. Cena 
40.000 złr. Kurator adw. dr. Malawski. 

Konkursa. Pięć posad oficyałów, i dziesięć posad 
asystentów pocztowych za kaucyą w kwocie 600 a wzglę- 
dnie 400 złr. Pocztmistrza w Podhajczykach obok Złoczo- 
wa, (powiat Przamyślany) za kontraktem służbowym i kau- 
są, w kwocie 300 złr. 

odania o te posady należy wnieść, w przeciągu czte- 
rech tygodni do Dyrekcyi poczt i telegrafów we Lwo- 
wie 


Dział ekonomiczny. 


Sprawozdanie 


z posiedzenia krakowskiej Izby handlowo-przemy- 
słowej z dnia 31 marca 


(Dokończenie. ) 


Ministerstwo handlu udzieliło Izbie do zaopinio- 
wania dwa projekty do ustaw, z których pierwsza 
nakłada obowiązek oznaczania ilości lub rozciągłości 
towarów wprowadzanych w handel w opakowaniu 
lnb w ten sposób złożone, że przy sprzedaży dokła- 
dne zbadanie ilości lub rozciągłości towaru nie jest 
możliwem, druga zaś przy niciach i przędzach za- 
prowadza normalną długość 1000 metrów i ozna- 
czenie jakości według ilości metrów na jeden gram 
wagi. Rozmyślne przekroczenie tych przepisów, zmie- 
rzające do wyzyskania kupującej publiczności, uwa- 
żanem być ma jako oszustwo, a pomijanie przepi- 
sów ustawy z niedbalstwa pochodzące, podpadać 
ma grzywnie do wysokości 500 złr. Po odozytaniu 
sprawozdania p. Teodora Riedla i przemówieniu p. 
Henryka Schwarza, uchwalono oświadczyć się za 
zaprowadzeniem projektowanych ustaw i w odno- 
śnem sprawozdaniu podnieść konieczność oznaczania 
przy towarach łokciowych nietylko długości, lecz 
także szerokości towaru na tegoż opakowaniu. 

Pan Henryk Schwarz podniósł następnie, że za- 
miejscowi spekulanci dotkliwą szkodę wyrządzają 
tutejszym kupcom i przemysłowcom, przysyłając tu 
ajentów z gotowymi towarami, sprzedawanymi en 
detail po domach prywatnych lub w najętych do 
tego lokalach, lub przyjmując przez tych ajentów 
zamówienia wprost od konsumentów na zrobienie 
sukien, konfekcyj damskich i t. p. 

Ponieważ podobne robienie interesów w całej mo- 
narchii jeżeli się ma siedzibę stałą tylko w jednym 
miejscu i tam że tylko podatki opłaca stanowi nie- 
legalną konkurencyę dla kupców i przemysłowców 
pozbawionych tym sposobem normalnego zbytu swo- 
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ich towarów a względnie wyrobów uchwalono szcze 
gólniejszą zwrócić uwagę na tę sprawę i celem 
przygotowania stosownych wniosków wybrać osobną 
komisyę, w której skład weszli pp. Henryk Schwarz, 
Leopold Reich, Ludwik Zieleniewski i sekretarz 
Dr. Leo. 

W sprawie urządzenia nowych stowarzyszeń prze- 
mysłowych zawiadamia magistrat krakowski Izbę, 
że traktyernicy, hotelarze i oberżyści pragną połą- 
czyć się w jedno stowarzyszenie z wykluczeniem 
łazienkarzy i szynkarzy, jako odrębnymi przemysła- 
mi się trudniących. Stowarzyszenie prywatne han- 
dlujących alkoholami uprasza zaś, aby wszystkich 
kupców wykonujących proceder szynkarski. jakoteż 
i restauratorów, właścicieli piwiarń i wimiarń, tu- 
dzież szynkarzy w jedno stowarzyszenie połączyć. 
Na wniosek sekretarza Izby uchwalono przed wyda- 
niem stanowczej opinii co do projektowanych połą- 
czeń przeprowadzić rokowania z interesantami. 

Następnie p. Jerzy Goebel przedłożył obszerne 
i gruntownie opracowane sprawozdanie co do udzie- 
lonego Izbie do zaopiniowania memeryału galicyj- 
skiego gremium aptekarskiego w przedmiocie ogra- 
niczenia wolności sprzedaży rozlicznych wytworów, 
służących niby do celów leozniczych. Sprawozdanie 
p. Groebla wykazało dobitnie bezzasadność roszczeń 
Pp. aptekarzy i znaczną szkodę, którą żądane ogra- 
niczenie, idące np. dak daieko, że farbiarz potrze- 
bne minium i wiele innych farb, blacharz, kotlarz 
i bronzownik potrzebne kwasy, lakiernik wszelkie gu 
my, praczka Środki do glausowania bielizny, szyn- 
karz i cukiernik olejki i t. d. musieliby kupować 
w aptekach, wyrządziłyby całej ludności i dlatego 
uchwalono jednogłośnie, stosownie do konkluzji 
sprawozdawcy, oświadczyć się przeciw zaprowadze- 
niu żądanych przez apiekarzy ograniczeń wolności 
handlu. 

Czytelnia młodzieży handlowej starozakonnej w Kra- 
kowie, uprasza ze względu na pożyteczny cel tej 
instytucyi o subwencyę, gdy jednak w budżecie 
Izby na takie subwencye nie znajduje się potrzebne 
pokrycie, uchwalono prośbie tej na teraz odmówić. 

W załatwieniu rachuażów Izby z r. 1882 zarzą- 
dziło ministerstwo zwrot z funduszu emerytalnego 
funduszowi obrotowemu Izby płacy emerytalnej wo- 
źnego Jurkowskiego za ostatnie 3 lata wypłacanej 
z ogólnych funduszów Izby a zarazem odmówiło 
proponowanego oddania uzbieranego przez Izbę fun- 
duszu akademii handlowej, komitetowi szkoły han- 
dlowej w Krakowie. Z uwagi na szezupłość fundu- 
szu emerytalnego i z uwagi, że o utworzeniu aka- 
demii hendlowej w Krakowie nie może być mowy, 
a istniejąca szkoła haudlowa, zwłaszcza po nastąpić 
mającem uzupełnieniu wyższymi kursami potrzebom 
kraju zupełnie będzie odpowiadać, uchwalono wysto- 
sować do ministerstwa przedstawienie przeciw po- 
wyższym zarządzeniom. W końcu uchwalono przed- 
stawić na asesorów handlowych przy e. k. Sądzie 
obwodowym w Tarńowie dodatkowo pp. Juliusza 
Silbigera i Marka Kibenschitza a przy c. k. Sądzie 
obwodowym w Rzeszowie pp. Ludwika Schaittera, 
Wojciecha Kalinowskiego i Salomona Jezowera. 


Kolej Stryj. Beskid. Jak donoszą ze Stryja, pra- 
wie już ukończono roboty przygotowawcze pod linię 
kolei państwowej Stryj-Beskid i powinne nastąpić 
wkrótce tak reambulacya, jak też rozpoczęcie budo- 
wy tej kolei. 

Rozwój przemysłu. W ciągu ostatnich kilku 
miesięcy w okolicach Warszawy powstało ośm no- 
wych fabryk a mianowicie: fabryka krochmalu 
w Groohewie, garbarnia w Piasecznie, dwie fabryki 
guzików na Woli, browar w Nowym-Dworze, fabry- 
ka taśmy w Kamionku, odlewów żelaznych, również 
w Kamionku, wreszcie fabryka wyrobów zduńskich 
we wsi Koło. Nadto założone zostały dwie cegielnie 
w Kaskadzie i Szczęśliwicach. 

Wystawa koni w Wiedniu. Z dniem 15 b. m. 
kończy się termin do zgłaszania koni na tegoroczną 
wystawę wiedeńską w rotundzie. Pomimo, iż według 
nabytego doświadczenia, większa część wystawców 
zwykła zgłaszać się dopiero w chwili ostatniej, do- 
tychczas zgłoszono już taką ilość koni, że powodze- 
nie wystawy jest zapewnienem. 

Cesarz przeznaczył dla tegorocznej wystawy cenną 
honorową nagrodę, składającą się z wspaniałego 
serwisu srebrnego. O tę nagrodę cesarską mają pra- 
wo ubiegać się wszystkie przysłane na wystawę 
konie. 

Wagony zbożowe. Kijewlanin donosi, iż wsku- 
tek porozumienia dokonanego pomiędzy kolejami 
południowo-zachodniemi a galicyjską Karola Ludwi- 
ka, wprowadzone zostaną jeszcze w tym roku na 
stacyach Wołoczyska i Radziwiłłów urządzenia, po- 
zwalające zboże z worków wsypywać wprost do 
specyslnych wagonów, celem wywozu za granicę. 


Targ na Baranie i Kleparzu według wiadomo- 
ści z biura Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej 
w dniu 10 i 11 kwietnia. 

Zarówno w dniu wczorajszym na Baranie, jak i 
w dniu dzisiejszym na Kleparzu nie było targu zbu- 
żowego w skutek świąt u starozakonnych. 

Bardzo mała ilość, jaką z posiadłości kmiecych 
dowieziono, nie mogła wpłynąć na ceny, dlatego ich 
nie notowaliśmy. 

Rzeszów, 8 kwietnia. Płacono za 100 hektolitr. 
pszenicy 945, żyta 6-88, jęczmienia 5'27, owsa 
3:54. grochu 7:38, fasoli 8'—, tatarki 7:04. prosa 
6-56, ziemniaków 3:20, za 100 klgr. siana 3:60, 
słomy 2'40, klgr. masła 1—, kopa jaj 1:30. 
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Andrychów, 8 kwietnia. Płacono za 100 kler 
pszenicy 10:75, żyta 8'80. kukurydzy 7 60, jęcz 
mienia 8'75, owsa 7:95, grochu 11:—, jugły 13 — 
ziemniaków 280, siana 2:80, słomy 250. 


Ostatnie wiadomości. 


Z prawdziwą radością zapisujemy doniesienie 
Dziennika Polskiego, że monaster w Ławrowie 
nie będzie oddany Jezuitom, ale obejmę go Ba- 
zylianie, wyszli z nowieyatu dobromilskiego. 

Wiedeński nasz korespondent pisze nam pod 
datą wczorajszą: 

== A autentycznego źródła otrzymujemy po- 
twierdzenie podanej w przedostatnim liście wia- 


4 


| 
już zrodził się — w tym czasie ożenił się z pan- 


ną Bronguiart. Zaufany w swe prace wystąpił 
do walki z wielkim Berzeliusem, broniąc teoryi 
substylucyi. W praktycznej chemii odznaczył 
się głównie pracami nad chemią organiczną. 
j Wielkie zasługi połeżył przez badania nad 
działaniem alkaliów, mad wyskokiem drzewnym, 
jego składnikarai, nad eterami, alkaloidamai i ete- 
rycznemi olejami.. Członkiem akademii nauk zo- 
stał w 32 roku życia — a w r. 1868 objął sta- 
uowisko sekretarza dożywotniego — jako następ- 
ca Flourensa. Do akademii francuskiej wszedł 
po śmierci Guizota 1875 roku. W politycznem 
życiu nia brał udziału do r. 1849. Wówczas do- 
piero wszedł do Izby pósłów, czynnie pracował 
w sprawach przemysłowyeh i adininistracyjnych. 
Za cesarstwa zasiadł w senacie. Dumas był ka- 


domości, że sesya Rady państwa po Wielkanocy | walerem wielkiego krzyża legii honorowej i człon- 


odroczona zostanie z urzędu tj; na mocy posta- 
nowienia cesarskiego, około dnia 20 maja aż do 
jesieni. W czasie odroczenia Rady państwa mają 
odbyć się najprzód sesye sejmowe a potem sesya 


kiem licznych ciał naukowych i zagranicznych. 
PR 


Bruksela, 11 kwietnia. Izba przyjęła reformę 
wyborczą 61 głosami przeciw 31, odrzuciwszy 


delegacyj do spraw wspólnych monarchii, które liczne poprawki. 


w tym roku, jak wiadomo, zbiorą się w Peszcie. 

Co się tyczy Sejmu galicyjskiego rząd chce 
zastosować się pod względem naznaczenia dlań 
czasu sesyi do życzeń naszego Koła poselskiego 
wiedeńskiego. Wolałby wprawdzie, żeby Sejm 
zebrał się na początku czerwca, w którym to ra- 
zie mógłby obradować do połowy lipca; a mnie- 
ma rząd, że czas ten wystarczyłby do załatwie- 
nia wszystkich spraw, zwłaszcza gdy po zeszłoro- 
cznem odroczeniu (nia zamknięciu) sesyi Sejm 
oszczędzi sobie czasu, jaki zwykla upływa na 
ukonstytuowaniu się jego, i będzie mógł przystą- 
pić wprost do załatwienia w drugiem czytaniu 
niektórych spraw pozostałych z sesyi zeszdoro- 
cznej. Ponieważ jednak przeciw zwołaniu Sejmu 
na początku czerwca odezwały się już ułosy, 
przeto rząd nie sprzeciwi się zwołaniu go po 
żniwach, ale wtedy wątpliwą będzie rzeczą, czy 
Sejm będzie mógł obradować tak długo, jakby 
mógł, gdyby zebrał się przed żniwami. W ża- 
dnym razie rząd nie myśli pozwolić już w tym 
roku na odroczenie znowu sesyi zamiast zam- 
knięcia. 

O zmienionym w Izbie poselskiej projekcie 
ustawy o nowem opodatkowaniu gorzelń, toczą 
się już teraz rokowania między rządami tutejszym 
a peszłeńskim, a Izba wyższa ma uchwalić go 
już w tem brzmieniu, na jakie oba rządy się 
zgodzą. 

„Wojna wołowa* między temiż rządami nie 
skończyła się aż do chwili, w której to piszemy. 
Konferencye wciąż się odbywają. Według tele- 
gramów z Pesziu z organów inspirowanych przez 
rząd tamtejszy wypowiada Nemzet nadzieję, że 
rząc austryacki zaakceptuje stanowisko rządu wę- 
gierskiego, Pester Lloyd zaś mówi, że sprawa 
załatwiona będzie z uwzględnieniem stanowiska 
rządu węgierskiego. Mimo wielkiego na pozór 
podobieństwa obu tych wersyj, świadczącego. że 
pochodzą z jednego źródła, widoczna jednak jest 
ogromna różnica między zaakceptowaniem a u 
względnieniem stanowiska rządu węgierskiego. — 
Zaakceptowsanie, to tryumf dla Węgrów, uwzglę- 
dnienie zaś może być i klęską dotkliwą, w mia- 
rę tego, do jakiego stopnia uwzględnienie byłoby 
posunięte. 


Telegramy „Nowej Reformy“: 
(Prywatne.) 


Wiedeń, 11 kwietnia. Doniesienie N. fr. Pres- 
se jakoby mianowanie kanonika dra. Pogali 
księciem biskupem Lublany było już dokonanym 
faktem, jest mylne. Do tej pory nie zapadła w tej 
sprawie uchwała Rady ministrów, nie mogło 
więc nastąpić i zatwierdzenie cesarskie. 

Wiedeń. 11 kwietnia. Rząd austryacki wystoso- 
wał do do rządu pruskiego notę, w której na 
zasadzie podniesionych skarg zawiadamia, że 78- 
warta między obu państwami ugoda co do wza- 
jemnego uznania uprawnienia do praktyki lekar- 
skiej w okręgach granieznych, odnosi się tylko 
do wyjątkowch wypadków. ale nie nadaje leka- 
rzom pruskim prawa do wykonywania siałej 
praktyki w granicznych czeskich i śląskich ką- 
pielowych miejscach i miastach. 

Petersburg, 11 kwietnia. Tołstoj niewątpliwie 
usrąpi po ogłoszeniu pełnoletności carewicza na- 
stępey tronu. Następcą jego będzie Kochanow, 
który czasowo obejmie ministerstwo robót publi- 
cznych. 


(Z biura korespondencyjnego.) 


Paryż, 11 kwietnia. Dumas chemik umarł. 
Jan Baptysta Dumas urodził się w Alais 1800 r. 
d lat najmłodszych zajmował się botaniką a za- 

wód swój chemiczny rozpoczął — jak większa 
część znakomitych chemików — w aptece mia- 
steczka rodzinnego. Później uczył się medycyny 
i chemii w Genewie, słuchał botaniki w Decan- 
dollea a Prevost przyjął go na współpracownika 
swych studyów. W roku 1821 zjawił się w Pa- 
ryżu i osiadł tam jako repetitor kursu chemii 
w szkole politechnicznej, zajmujące corar, wyższe 
stopnie naukowe. Rozgłos jego naukowy wówczas 
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LOSY. 


Londyn, 11 kwietnia. Agenci policyjni ujęli 
Fitz-Geralda, fenianina, zostającego pod zarzutem 
zbrodni stanu. 

Lizbona, 11 kwietnia. Pogłoska o podróży na- 
stępey tronu do Madrytu i o jego małżeństwie 
z infantką Kułlalią jest fęłszywa. 

Kair. 11 kwietnia. Nieporozumienie między 
Nubarem-paszą « Olifordem usunięte. Obaj" pozo- 
stają na stanowiskach. 
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Wydawca i odpowiedzialny Redakic!. 


Dr. Adam Asnyk. 


Rubryka „Nadesłane” nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 


NADESLANE. 


Każdemu dotkniętemu epilepsyą, drgawkami i 
chorobami nerwów poleca się głośny w całym 
świecie, uznany przez najwyższe powagi lekarskiej 
niemal cudowny sposób leczenia prof. dra Alber- 
ta, Paryż, Plaço du Tróne 6. Chorzy więc z cà- 
łem zaufaniem mogą udawać się do tego 
lekarza, a wielu odzyska gorąco pożądane zdro- 
wie. o którem już zwątpili. W domu profesora 
znajdą chorzy z drgawkami spokojny i przyjemny 
przytułek Niezamożni będą uwzględniani. Jak 
dowiadujemy się z pewnego źródła, ceny zasto- 
sowane do wielkiego miasta są bardzo niskie. 
Leczenie listowne po przesłaniu dokładnej iisto- 
ryi choroby. Zauważyć nadto należy, iż prof. dr. 
Albert dopiero po osiągniętym skutku żąda ho- 
noraryum. 


| R" 

Do dzisiejszego numeru dołącza się dla Szan. 
Prenumeratorów miejscowych i zamiejscowych : 
Księgarni K. Łukasiewicza we Lwowie Prospekt 
na „Ognisko domowe”. 
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Towarz. żegl. Duneju na 100 zèr. w. 4. .„ 5. Franciszka Józefa na 300 
Imsbruck . na 20 Ir. WA. q 5, Ka = UT Ludwika ua 310 T 
Keglewich na 12 èr. m. K. a r Koszycko-Bogumińsk. . na 200 50 
Krakowskie . „aa 30 slr. w. 8. „ 5. Lwowsko-Czerniow. Jassy . aa 300 88 — 
Lublańskie. . . . na 20 złr. w. a. „ 5. Budolfa . . . . . . . m %00 5 
Ofner (miasta Budy). aa 40 złr. w. a. „ 6. Siedmiogrodzkie ` ` . | u 200 1 
Palina- $. na 40 sir. m. kt. 5. Staa'swisonbska państwowa aa 200 sz 
Ozerwonego Krzyża . na 10 złr. w. a. , >, Lombardy (Sfdbaka) . - aa 300 143 70 
sÍ Gzerw. Krsyła węg. . na 5 zr. w. a. . si i 
Rudolfa. . . . . na 10 zèr. w.a. , E WALUTY. 
Salm. . . - „ma 40 złr. m.k. y r 5 93 
Saleburgskie . na 30 złr. W. A. „ 9 68 
St Geneis . „maa 40szłr m.k. , 11 80 
Stenisławowskio . . na 20 str. w. a. » - s 
Ate% Tryestyuakiu . aa 100 sèr. m. F. „ 1 4 
i% s , ak 50 ir. w. 4. » 10 
Waldstein . . . ma 20 złr. m. k. » k 16 
„PWindischgracia . . a 20zł. ank s t= 


4 Nr. 86. NOWA REFORMA. Kraków 12 Kwietnia 1854. 


— m I M zem BEZ. 


wy DUSSELDORFSEA FABRYKA na Zwierzyńcu, 
poleca swoje czyste 1 niefałszowane wyroby jako to: 


MUSZTARDĘ STOŁOWĄ i prawdziwy OCET owocowy i winny na nadchodzące święta. 


NE Do nabycia we wszystkich znaczniejszych handlach korzemnych i delikatesów. "ŞB 365 2 3 


4 


NAPA: notaryalnego ' i 
md substytuia Dom Handlowy | 


Więckowski, notaryusz w Tarnowie. 
BAD 2 


$ uprzywil. kolei 


J. Wentzl w Krakowie Towarzystwo c. k. 


pa : Odnośnie do ogłoszenia Banku Polskiego w Warszawie przyjmuje | Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej. 
RIURO | zlecenia dla wyrobienia nowych arkuszy kuponowych do 
a ` a 1.4 a s L4 a . a | } P A , a 
Stowarzyszenia Nanczycielęk | Obligów W” l Eo Likwidacyjnych Podpisana Rada Zawiadowcza ma zaszczyt zaprosić akcyonaryuszów c. k. 
i. Szewskiej Nr. 8 w Krakowi EDLERUWUR E DISZIZO, FUDEZY W. i et owal A kota maladi 
ak: oi źluskiea "A licząc */,%/, do */4'/, w stosunku do sumy, bez żadnych innych uprzy % Sele syrówskedzzerniowiko Jasskiej na odbyć się mające 
A. DEMBOWSKIEJ kosztów. = Š 
panat sma tom a Kraków, dnia 1 kwietnia 1884 r. Ir XXIII (zwyczajne) Walne Zgromadzenie 
polki, mdłe dyr — oraz a. 4 EEEFIWTY "TINTFW HE "INNE" TT" p gg" we środę dnia 30 kwietnia 1884 
Ey pogió Danean nanan nannan o 10tej godzinie przed południem, w sali Towarzystwa inżynierów i architektów 


ZAPALENIE OSHELE, KASZEL, KATAR 
KATAR "sae" SUCHOTY PŁUCNE, Astma 


Wypleczenie szybkie i niezawodne przez użycie 


KROPEL LIWONIENSKICH 


(GOUTTES LIVONIENNES) 
I IA © WJ JE: JC IC JE: = XP XT Rt NE E 
Shladajęcych sią u Kressotu bukowego, Smoły Norwegnki:j i Balsamu Tolutanskiego 
Przetwór ten, leczący niezawodnie wszystkie choroby dróg oddechowych, zale- 
canym jest przez znakomitych lekarzy jako jedyny skuteczny środek w tych *ho- 
robach; on jeden nie tylko nie obciąża żołądka, ale go wzmacnia, u. drawia, 
| pobudzające przytem apetyt. W przypadkach chorób nawet najupore-ywszych 


tychże narodowości. 1536 15 20 


w Wiedniu (Eschenbachgasse 9). 
Przedmioty obrad są następujace: 
. Sprawozdanie Rady zawiadowczej. 
Sprawozdanie dotyczące ruchu na liniach austryackich i rumuńskich za rok 1993. 
Sprawozdanie Wydziału rewizyjnego z rachunków ruchu i zamknięcia rachun- 


ków za rok 1883. 


—— 


GÓR 


PIWO 


w butelkach i w beczkach 


OKOCIMSKIE 


2426 24 48 


i dia osiągnięcia dobrego nkutku wystarcza użycie dwóch kropeł, rano i wieczorem. 4 4. W nioski Rady Zawiadowczej względem rozdzielenia czystego dochodu, 
A Skład główny : TROUETTE-PERRET, i65, rue Salnt-Antelne, w PARYŻU 4 vedy » > s 
Exportowe l Marcowe iak Kb we Pa głównych aptekach. -- Dla uniknienia fałszerstw nalety 5. Wybór Wy działu rewizyj nego. 
g nważać na stempel Państwa Franeuskiego znaidujacy sie ra każdej faszce. 6. 


eE s eE r Wniosek Rady Zawiadowczej, dotyczący uzyskania koncesyi na budowę i ruch 
ka kolei przez Rawę ruską do granicy rosyjskiej obok Netreby (Tomaszowa). 

1. Wnioski Rady zawiadowczej dotyczące udziału Towarzystwa przy dostarczeniu 

kapitału na budowę oraz objęcia ruchu na kolejach lokalnych, wychodzących 


| Powiatowa z linii głównej. 
| Kasa Oszczędności S. Wybory do Rady Zawiadowczej. 


z rw © AS b A sły AP" | i r 
v Erakowxvyie Ci Panowie akcyonarygisać, którzy zechcą wziąć udział w walnem Zgro- 
madzeniu, lub też wykonać zamyślają swe prawo głosowania stósownie do Statu- 


tów, mają swoje akcye najdalej do 22 kwietnia 1584 złożyć w centralnej kasie 


31X93INNWO20 OMid 


przyjąwszy zastępstwo Banku krajowego, 
| na Kraków i powiat krakowski, eskon- 


= PIWO PILZNEŃSKIE 


— 5 za | Towarzystwa (I Elisabethstrasse Nr. 9), lub w banku anglo-austryackim w Wie- 
z |x tuje weksle, przyjmuje wpłaty na asygnaty M 4 shi - rp } : JAR Wie 
<S 2w MA iaar N a Owe dniu, w kasie z lorowej lowarzystwa we Lwowie, w galicyjskim banku hipotecz- 
-8 == ig e i iink BREE" Banku nym we Lwowie, lub tegoż filiach w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu, w banku 
[—) H ej z U . « 
z| ja 53 g k anglo-austryackim w Londynie, lub w Banque national de Romanie w Bukareszcie, 
Klee dinownej Pablieanośch 338 2 3 WYPeKCYa. 1 to w podwójnie sporządzonych konsygnacyach (ku czemu wydawać się będą w wy- 
Skład Piwa Krajuwego i zagranicznego mienionych kasach bezpłatnie błankiety) i otrzymają wraz z potwierdzeniem karty 
J. RIPPER > legitymacyjne na walne Zgromadzenie. | i 
w Krakowie, ulica Sławkowska. FABRYKA: | === —— FILIA : W razie zastępstwa należy na odwrotnej stronie kart legitymacyjnych 
83 24 [WE LWOWIE W KRAKOWIE || umieszczone pełnomocnictwo własnoręcznie podpisać. 
b ul. Kopernika m Sukiennice TES: P > i 
= Lg => I W Wiedniu 300 marca £884. 
Melem kompletnego uporządkowa- poleca: | 370 1 
Uhia interesów, augażowaniem się zmar- dznaczająeą się przyj , długotrwał achem, mającą obszerne R b | 
Maia intaresów, sugaiowaniem ti zmar || Wodę lwowska vizmacanjasy sie pzjęmym, duert zapachem, moje ya Rada Zawiadowcza. 


nem spowodowanych, poszukuje opieka Wodę kolońską przednią. flakon 25 ct., 50 ct, 1 złr. — najprzedniejszą (potrójną) fia- 
sierót na mocy upoważnienia c. k. Sądu |] ——————= kon 40 ct., 80 ct, 1 złr 50 ct. 
nadopiekuńczego pożyczki w sumie wzór angielskich i francuskich sporządzone, jaśminowe, fiałkowe, opoponak, 


10,000 zl w.a. na So, Caspr. hsliotrop hiacynt, kanwalia, róża itp. od 35 et. do 3 złr. flakon. Bilans | iśonicurs. 


mającej się umorzyć przez coroczne spła- Wode lewanidowa i levandową ambrową do skrapiania sukień i odświeżanią powie- " 3 . 
canto sumy 1600 PH pe 7 AED | wolę Caw ARNA 1 trza w pokojach, fakon 50 et, 70 ct., 90 ct. i złr. 1:50. Towar zystwa Zaliczkowego w Dąbrowie 


dzierżawnego apteki małoletnich. 


= e mm 


Perfumy > 


| Wydział powiatowy w Wadowi- 


( Ocet toaletowy do uacierania o H obszerne zastosowanie w damskiej toalecie, stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką ' cach ogłasza konkurs na posade 


Prawo apteki trwa na mocy koncesyi Sé 9 Pady Dowiatowaj z ro- 
aż do pełnoletności najmłodszego z czwor-|| Magnolina jedyny środek odświeżający płeć: skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod za rok 1883. poja gł i OKGD prio 
ga dzieci, czyli jeszcze przez 17 lat, alf OBA: SA hr sił (Ph się miękką, ai DT ła! Miene 7, r TENY j zryw Po czną piaca 100 złr. a w.i dodatkiem 

; Dick? na usuwa CSerwoność nosa, niszczy wągry t. j. czarne punkciki, oczątkiem roku o ezłonkó i i 5.4261% ne ieszkani oci D te 
c. k. Sąd nadopiekuńczy obowiązuje się |Í We aAA AA a A in irodka 5 kępa ania OOEŃ y członków aa z wpłaconemi udziały P3 EB r na mieszkanie w kwocie 150 złe. 
aptekę aż do umorzenia długu za kau- 1 złr. 50 cnt | ystap ; n n 8.609 88 a. w. — Ubiegający się o tę posade, 


i ia on r. » a 6743.00, Aja podania swe z dowodami kwa- 


A zoo z NifikACYJNCKI Wnieść dO Wydziału 
powiatowego najpóźniej do ostatnie- 


cją wydzierżawiać i bez względu na wy- j i i nię nadaje twarzy prawdziwie naturalną, piękną KPE. A rb z 
sokość czynszu obecnie w kwocie 2660 Orientalina_czyli Pudr_w pły! 8 i przyjemną białość (dla oka niedostrzega|- Stan członków z końcem 1888 r. , 


złr. w.a opłacanego, cor cznie powyż- ną,, odświeża ją i konserwuje. — Cena 1 złr. 


Stan czynny: 


szą kwotę 1600 zir w. a.. jednak tylko 3 A h zdan dka go 
z czynszu dzierżawy wy pożyczającemu 1. Pożyczki udzielone . . . . . . . . .| 288.995 go kwietnia r. b. „686432 3 
spłacać. U - 3 Odsetki EOB aE ieran na r. 1884 . 211 Wadowice dnia 6 kwietnia 1884. 
; z r y Y r ; $ zalegie UWOUŻNIEÓW se. aA . 4.019 . 
zaa aboona oby ię rem PEAK ANN M 
kurentów do dalszej dzierżawy już teraz -„ WF ] 5. Gotówka z dniem 31 grudnia 1388 . . . . 5.008 
Łubinu żółtego 60 cetn. metr. po eemie 6. Lokacya funduszu rezerwowego. 4 11.595 
"SBliższych objaśnień udzieli A ny ge a. = eetn. a. do Roman Silberbach À ae y- Wyszła g druku książka Pp. m. 
a 8 sprzedania w zozowie poczta Ska- e u 
Dr. Wiañystuw Wolski, wina, z odstawą do Krakowa zie 50 -ct, w.a. í : Hes m DO NOWE PRZEPISY 0 EGZAMINIE 
348 3 3 adwokat w Drohobyczu. 359 2 8 w Irakowie 1. Udziały członków . 56.748 |! 
= praga wykonywa pokrycia dachów 4 W a ma rwą sth KANDYDATÓW na NAUCZYCIELI 
i zn cm an ia cn a aa W O NO: WE Ne Ne NaN a aa - ; : - A A setki na rok następny pobrane . -100 im ko. i 
AGORA E P DN: : ei łupkiem śląskim, angielskim 4 AE: przez wierzycieli niepodniesione 2 865 pi” "zau +" 2) 
+ EB i francuskim i papą 05n10- €|6. Fundusz rezerwowy . . . . . . 14.615 zawierająca przekład polski rozpo- 
+. U aż = Fili z RE trwałą po cenach najtańszych. f|6. Koszta admiuistracyi i wynagrodzenia 510 rządzenia Ministerstwa wyznań i 
F: pow niona | ia yre cyl $ 343 3 40 1, Futdisz podatkowy, „| 4 sau 4. mos 1.200 oświaty z dnia 7 lutego 1884 r 
p F | NNNNNYNANANYNAYNANAA |s. Zysk roku 1883 rozdzielony uchwałą Ogólnego ata zwani ah A 
> . . a . a . . wW Ą F a objaśnienia ı wskazówki dla kan 
* “ ' F; EE ss A E A | Nas P 4 R t w: 28 marca A dydatów, oraz tekst niemiecki, 
E | (WI d l ) | | Lb | sk Buhajek i 4 jałowice, .-Boj, dywidendy, od udzisłów 8044-10 ME 3 
$ $ ||] pickny materya? do wyprowadze- c) pisina dla ludu i kółek rolniezych 200:— Dr. Leon Cyfrowicz, 
„E +. nia SB holenderskiej mlecznej, d) ua rachunek zysku roku przyszłego 18375 4.808 Sekretarz | Ergen: Uniw. Jagielloń., oraz 
A reprezentowana przez dom handlowy 2s kiikanaście sztuk presiaków - 255 6 Sekretarz krakowskiej Komisyi egzamin. 
+ ad Jorkshire od 3 do 6 miesięcy, 255.649 06.649 Nabyć meżua w Krakowie w Dru- 
+ J. Wentzi wW Krakowie oraz Koguty i kury rasy Leg- Dąbrowa, dnia 29 marca 1884. 366 3 3|Q karni Uniwersyteckiej, albo w Kan- 
$ z - p A horu, najlepsze do znoszenia jaj; Adolf Kukiel, dyrektor. Konstanty Michniewski, konirolor. celaryi Uniwersytetu Jagięll. 
gę podaje do wiadomości stron interesowanych, że w roku w stajni zarodowej w Głiebułto- 4 BSE koni trolująca : 
Æ bież 188 Obięławod: DyfEkcyi hladi zd oiowi wie do sprzedania. Za ORPE jr 1 om iByA kład słać „ca Cena 1 zir.. 
$ ieżącym objęła od Dyrekcyi Zakładu. zdrojowo-ką- Adres: Zarząd w Giebułtowia Leonard Wiśniewski, Dr. Antoni Zaręba. ystaw Jaśkiewice. z przesyłką pocztową 1 zlr. 10 ct 
pielowego w Iwoniczu wyłączną sprzedaż na własny ra- =: poczta Kraków. 315 2 5 [p | camma Wole" 4 
E a RAS ETEEN S p i 34025 
chunek wód mineralnych Iwoniekich i prze- jj, __ A Pozyczki Jakiem postępowaniem |- -ine Prs 
i . „ r zz ac zz CE 


tworów z tychże, wszelkie więc zamówienia zechcą 
strony interesowane wprost do firmy 


J. Wentzi w Krakowie 


adresować. 308 10 10 
Kraków dnia 26 marca 1884. 


na Hypotekę drugorzędną molna (OrĄCZCE połogowej zapobiedz? 


i é ż i , jga- | Słowa przestrogi i wskazówki właściwego postę 
zaciągnąć można za pośrednictwem m: onie dla k- „9 polożnych i nazi: MA 
4|toru pod firmą Józef Rapopor opieki potrzebujących, spisał 
w Krakowie, Rynck 43, pod p Dr. Henryk Jordan, 
dzo korzystnymi warunkami. Zgłoszenia Docent Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
kapitalistów mających zamiar „ac Cena 80 ct., z przesyłką 365 ct. 
kapitałów na drugie hipoteki przyjmu- Skład główny w Księgarni 

je się bez pretensyi. 284 o] S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie. 


Dr. Andrzej Loreniski 
ordynować będzie w tegorocz- 
nej porze kąpielowej 


w Krynicy. 


349 2 2 


zapasowych kobierców 
(10—12 metrów) przesyła według 
wyboru. Sztuka po złr. 8 ct. 80 
L. Storch w Bernie. 


Rodzaj towaru scisle należy określić. 
Próbki za nadesłaniem 10 et. marki. 


+ 


PERRETE 


= 


Y CY CS U 27 


"b drukarni Związkowej w Krakowie. 


